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Marsz hutników niematerialnym 
dziedzictwem kulturowym

Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa Narodowego podjęło decyzję o wpisaniu 
tradycji hutniczych oraz obchodów Dnia Hutnika na Krajową Listę Niematerial-
nego Dziedzictwa Kulturowego. Wniosek przygotowany przez Muzeum Hutni-
ctwa w Chorzowie uwzględniał marsz bielańskich hutników.

W 2016 roku odbył się pierw-
szy „Marsz hutników warszaw-
skich” z okazji Dnia Hutnika. 
Byli i obecni pracownicy zakła-
du wraz z mieszkańcami prze-
mierzyli trasę, którą w latach 
50. ubiegłego wieku pokony-
wali pierwsi pracownicy przed-
siębiorstwa. W miejscu, gdzie 
znajduje się obecnie stacja me-
tra Wawrzyszew i Rondo Hut-
ników Warszawskich, bieg koń-
czył autobus linii 132. Do bram 
huty trzeba było iść piechotą.
– Warszawska huta to ważna 
część bielańskiej historii. Od 
początku istnienia zakładu prze-
winęło się przez niego aż 50 
tysięcy pracowników. W więk-
szości to obecni mieszkańcy 
dzielnicy. Bez hutników i bez 
stali, którą produkują, nie było-
by wielu budowli i produktów, 
które ułatwiają nam codzienne 

funkcjonowanie. Huta War-
szawa była także elementem 
miastotwórczym. Na polotni-
skowych nieużytkach zbudo-
wano osiedle, które zamieszkali 
hutnicy – tłumaczy Grzegorz 
Pietruczuk, burmistrz dzielnicy 
Bielany.

W 2024 roku po raz pierw-
szy przemarsz na Bielanach 
został włączony do ogólnopol-
skich obchodów Dnia Hutnika, 
a uczestnikom przygrywała 
Orkiestra Dęta Huty Łabędy.

Wpis na prestiżową listę
Dzięki staraniom Muzeum 

Hutnictwa w Chorzowie Mini-
sterstwo Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego podjęło decyzję 
o wpisaniu tradycji hutniczych 
i obchodów Dnia Hutnika na 
Krajową Listę Niematerialnego 
Dziedzictwa Kulturowego. Tym 

samym dziedzictwo pokoleń 
hutników i hutniczek uznane 
zostało za równie ważne dla 
krajowej spuścizny kulturowej 
jak krakowskie szopkarstwo, 
pochód Lajkonika, tradycje fl i-
sackie na Dunajcu czy koron-
karstwo w Koniakowie.

To uznanie nie byłoby jed-
nak możliwe, gdyby nie ścisła, 
wielomiesięczna współpraca 
szeroko pojętego grona depozy-
tariuszy – instytucji, podmiotów 
i osób kultywujących te trady-
cje z terenu pięciu województw: 
śląskiego, dolnośląskiego, ma-
łopolskiego, opolskiego oraz 
mazowieckiego. Bielańskich 
hutników reprezentowało Sto-
warzyszenie Przyjaciół Huty 
Warszawy, które od lat organi-
zuje marsz hutników.

Wypracowany został katalog 
objętych wpisem hutniczych 

tradycji. Obejmuje on m.in.: 
tradycje związane z obchodami 
Dnia Hutnika (w tym uroczyste 
przemarsze, msze święte w in-
tencji braci hutniczej, uroczy-
stości honorowania jubilatów, 
przemianki hutnicze, karczmy 
i biesiady hutnicze), edukację 
formalną i nieformalną, socjo-
lekt hutniczy, kulturę muzyczną 
– w tym hutnicze orkiestry dęte 
czy tradycje śpiewacze, sferę 
duchową związaną z kultem św. 
Floriana, mundury hutnicze czy 
też symbolikę jak hutnicza fl aga 
czy godło.

Na Bielanach w pielęgnowa-
nie pamięci o minionych poko-
leniach hutników włączyli się 
m.in. Urząd Dzielnicy Bielany, 
Stowarzyszenie Przyjaciół Huty 
Warszawa „Warszawscy hutni-
cy” oraz ArcelorMittal Warsza-
wa (dawna Huta Warszawa).

Metro na osiedlu Ruda

Pamięć o poległych w walkach 
o bielańskie lotnisko

Bielany i ekowyprawy

Przygotowujemy się do rozpoczęcia 
nowego roku szkolnego

Prace przedprojektowe dla IV linii warszawskiego metra 
wykona fi rma Metroprojekt. Zwycięzca przetargu przygo-
tuje również koncepcję przebiegu linii M4 i dokumentację 
niezbędną do realizacji kolejnych etapów...   czytaj s. 3

Walki o lotnisko bielańskie, położone na terenie dzisiej-
szych osiedli Wrzeciono i Młociny, toczyły się w dniach 
1–2 sierpnia 1944 r. Obchody okrągłej 80. rocznicy Powstania 
Warszawskiego rozpoczęliśmy od tradycyjnego spotkania 
na Młocinach, gdzie uczciliśmy pamięć o Żołnierzach Armii 
Krajowej ze Zgrupowania Stołpecko-Nalibockiego i Grupy 
„Kampinos”, którzy walczyli o lotnisko bielańskie...  czytaj s. 17

Przejść się niczym ryś międzynarodowym ekokoryta-
rzem, wziąć pod lupę fascynujący mikroświat porostów 
i podejrzeć sekretne życie nietoperzy. Takie atrakcje czekają 
na uczestników ekowypraw, w których przewodnicy 
opowiadają o unikatowej faunie i fl orze Bielan...   czytaj s. 8 

wydanie w wersji cyfrowej dostępne na stronie bielany.um.warszawa.pl/nasze-bielany

Uroczystość
z okazji
Święta Policji

Jaka będzie
Warszawa
przyszłości?

czytaj s. 2 czytaj s. 4 i 5 czytaj s. 7

Fot. Simona Supino.

Fot. Shuterrstock.com.

Rozmowa z wiceburmistrzynią 
Iloną Popławską   czytaj s. 6
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Nasze Bielany

W Bielańskim Centrum Edukacji Kulturalnej odbyła się uroczysta zbiórka z okazji 105. rocznicy powołania Policji Państwowej. 
W uroczystości Święta Policji wziął udział Zastępca Komendanta Stołecznego Policji nadkomisarz doktor Krzysztof Ogroński, 
Zarząd i Radni Dzielnicy Bielany oraz przedstawiciele instytucji na co dzień współpracujących z bielańską policją. W tym roku 
81 policjantów otrzymało nominacje na wyższe stopnie służbowe.

Obchody rozpoczęły się 
zgodnie z ceremoniałem od 
meldunku złożonego przez do-
wódcę uroczystości podinsp. 
Marcina Kopańskiego, Zastęp-
cy Komendanta Stołecznego 
Policji nadkomisarzowi dokto-
rowi Krzysztofowi Ogrońskie-
mu. Po złożonym meldunku 
został odegrany i odśpiewany 
hymn państwowy.

Wszystkich przybyłych gości 
i policjantów przywitał Komen-
dant Rejonowy Policji Warsza-
wa V insp. Mariusz Idźkowski. 
Komendant pogratulował awan-
su wyróżnionym policjantom, 
złożył im serdeczne życzenia 
z okazji Święta Policji i podzię-
kował za pełną zaangażowania 

i poświęcenia codzienną służbę. 
Swoje podziękowania skiero-
wał także do wszystkich władz 
samorządowych, które z dużym 
zaangażowaniem współpracują 
z Policją.
– Urząd Dzielnicy Bielany 
wspiera policjantów, aby jesz-
cze lepiej mogli pełnić swoje 
obowiązki i szybciej reagować 
na zgłoszenia mieszkańców. 
W ostatnim czasie sfi nanso-
waliśmy zakup trzech radio-
wozów – powiedział Grzegorz 
Pietruczuk, burmistrz dzielnicy 
Bielany. Jak dodał, codziennie 
spotykamy policjantów w róż-
nych sytuacjach, podczas patro-
li, interwencji, w chwilach, gdy 
my sami potrzebujemy pomocy. 

– Policjanci reagują na we-
zwania, narażając często swoje 
zdrowie i życie, by zapewnić 
porządek oraz chronić nas przed 
zagrożeniami – dodał burmistrz.

W kolejnej części uroczysto-
ści policjanci wyróżnieni awan-
sami na wyższe stopnie służbo-
we z rąk Zastępcy Komendanta 
Stołecznego Policji odebrali 
akty nominacyjne. W tym roku 
awansowało 81 policjantów 
z bielańskiej komendy i żolibor-
skiego komisariatu.

Następnie głos zabrał Zastęp-
ca Komendanta Stołecznego 
Policji. W swoim przemówieniu 
podziękował wszystkim poli-
cjantom za codzienną, bardzo 
trudną służbę oraz pogratulował 

awansów. Na ręce komendanta 
złożył również list gratulacyjny 
z życzeniami od Komendanta 
Stołecznego Policji.

Podczas uroczystości wrę-
czone zostały również nagrody 
rzeczowe dla wyróżniających 
się policjantów ufundowane 
przez burmistrzów Bielan i Żo-
liborza.

Przewodniczący NSZZ Poli-
cjantów KRP Warszawa V aspi-
rant sztabowy w stanie spoczyn-
ku Marek Kolasiński wręczył 
policjantom medale za zasługi 
patriotyczne i działalność dla 
Niezależnego Samorządnego 
Związku Zawodowego Poli-
cjantów.         MM

Pełna zaangażowania i poświęcenia służba policji 

Odkrywajcie lokalną historię

Felieton burmistrza

Fot. M. Michałowski. Fot. M. Michałowski. Fot. M. Michałowski.

W imieniu Komisji Bezpieczeństwa 
i Porządku Publicznego Rady 
Dzielnicy Bielany, pragnę serdecz-
nie pogratulować wszystkim awan-
sowanym i wyróżnionym policjantkom 
i policjantom z Komendy Rejonowej Policji War-
szawa V. Ich codzienna praca, pełna poświęcenia 
i zaangażowania, stanowi fundament bezpieczeństwa 
naszej społeczności. Komisja, której mam zaszczyt 
przewodniczyć, zawsze dążyła do wspierania bie-
lańskich funkcjonariuszy poprzez inicjatywy takie jak 
dofi nansowanie zakupu sprzętu służbowego. Cieszy nas, 
że w ostatnich latach mogliśmy przyczynić się 
do wyposażenia policji w trzy nowe radiowozy, 
co znacznie usprawniło ich działania operacyjne.

Radosław Sroczyński 
radny dzielnicy Bielany

Upowszechnianie pamięci 
o minionych pokoleniach war-
szawiaków i historii miejsca, 
w którym żyjemy jest bardzo 
ważne. Od 2019 roku prowa-
dzimy projekt Bielańska Foto-
teka. Służy on budowaniu więzi 
międzypokoleniowych wśród 
mieszkańców dzielnicy poprzez 
dzielenie się wspomnieniami, 
doświadczeniami i przeżyciami, 
których źródłem i inspiracją są 
stare fotografi e z archiwów do-
mowych.

Na Bielanach trwające waka-
cje są pełne historii. Zaczęliśmy 
pod koniec czerwca od Święta 
Starych Bielan. Wydarzenie 
zainicjowane przez nieżyjące-
go Jarosława Zielińskiego, wy-
bitnego varsavianistę, każdego 
roku przyciąga tłumy mieszkań-
ców. Teatr uliczny, przejazdy 
nyską, spacery historyczne, po-
tańcówka, występ kataryniarza 
i stoiska lokalnych artystów to 
stałe elementy jednego z bar-
dziej klimatycznych wydarzeń 
na Bielanach. 

Lipiec zaczęliśmy od fanta-
stycznej informacji, która dotar-

ła do nas z… Chorzowa. Mini-
sterstwo Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego podjęło decyzję 
o wpisaniu tradycji hutniczych 
i obchodów Dnia Hutnika na 
Krajową Listę Niematerialnego 
Dziedzictwa Narodowego. To 
ogromne wyróżnienie i uhono-
rowanie hutniczej społeczności. 
Wniosek o wpis przygotowa-
ny przez Muzeum Hutnictwa 
w Chorzowie uwzględniał 
marsz hutników warszawskich 
organizowany od 2016 roku. 

W pielęgnowanie pomięci 
o minionych pokoleniach bie-
lańskich hutników od lat zaan-
gażowany jest nie tylko urząd 
dzielnicy, ale również wiele 
podmiotów m.in. Huta Arcelor-
Mittal Warszawa, Stowarzysze-
nie Przyjaciół Huty Warszawa 
„Warszawscy hutnicy” oraz Sto-
warzyszenie Historyczne „So-
lidarność” Huty „Warszawa”. 
W ostatnich latach wyproduko-
waliśmy fi lm dokumentalny na 
40. rocznicę strajków w hucie 
w sierpniu 1980 roku, a także 
organizowaliśmy spacery histo-
ryczne po zakładzie. W ubie-

głym roku dzięki wspar-
ciu Funduszu Edukacji 
Kulturalnej – Bibliote-
ka Publiczna wspólnie 
z Bielańską Fototeką 
– zorganizowała serię 
spotkań i warsztatów 
przybliżających prawie 
70 letnią historię zakładu. Bie-
lańska Fototeka pracuje rów-
nież na spuściźnie byłych foto-
grafów. Autorami wspaniałych 
zdjęć są: Kazimierz Docha, 
Jerzy Knut i Adam Szymański. 
Ich zdjęcia zaprezentowano na 
dwóch wystawach w bibliotece 
przy ul. Romaszewskiego 19.

W wakacje zapraszam na ko-
lejną edycję Letnich Spacerów 
Historycznych. Wędrówki po 
dzielnicy Bielany organizuje-
my od czterech lat. Przez ten 
czas odbyło się 50 spacerów, 
w których udział wzięło blisko 
3000 osób. Zaczęliśmy pod ko-
niec lipca od spaceru po osiedlu 
Piaski. Mateusz Napieralski 
przybliżył historię blokowiska 
powstałego na piaszczystych 
nieużytkach. Na ponad pięć-
dziesięciu hektarach powstało 
osiedle dla przeszło 21 tysięcy 
mieszkańców, składające się 
z trzech części oznaczonych 
literami A, B i C. Projekty 

przygotował zespół ar-
chitektów z pracowni 
Kombinatu Budow-
nictwa Miejskiego 
Warszawa Północ.

W kolejnych ty-
godniach będziemy 

szukać śladów dawnego 
Marymontu i wsi Wawrzyszew, 
poznamy architekturę Słodow-
ca, Starych Bielan i Młocin 
oraz przejdziemy się szlakiem 
miejsc na Bielanach, gdzie były 
kręcone znane i lubiane polskie 
fi lmy fabularne oraz seriale. Po-
znamy również dawne dzieje 
Bielan, jak chociażby to, gdzie 
polscy królowie udawali się na 
polowania. Szczegółowy har-
monogram znajdziecie Państwo 
na ostatniej stronie gazety.

Ponadto naprzeciwko Urzędu 
Dzielnicy Bielany, na ogrodze-
niu Zespołu Szkół nr 35 zawi-
sła nowa wystawa z unikato-
wymi zdjęciami sprzed prawie 
stu lat prezentującymi budowę 
dzisiejszej Akademii Wycho-
wania Fizycznego Marszałka 
Piłsudskiego.

Zapraszam do wspólnego od-
krywania historii naszej dziel-
nicy.

Fot. mat. pras.

Fot. mat. pras.
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Wybraliście projekty do budżetu obywatelskiego na rok 2025

Gości na gali powitała zastęp-
czyni prezydenta Adriana Po-
rowska, nowa członkini zarządu 
miasta, która odpowiada m.in. 
za partycypację społeczną.

Po raz kolejny z rzędu Biela-
ny były dzielnicą z największą 
liczbą projektów poddanych 
pod głosowanie. Jeśli pomysł 
dało się dopracować tak, aby 
był możliwy do realizacji, nasi 
urzędnicy robili wszystko, aby 
przeszedł on weryfikację i poja-
wił się na liście do głosowania.

W tym roku na Bielanach 
była do rozdysponowania kwota 
5 500 692 zł stanowiąca jedną 
z największych puli dzielnico-
wych spośród całego miasta. Do 
realizacji wybranych zostało 14 
projektów, wśród których prze-
ważają pomysły związane – bez 
zaskoczenia – z zielenią.

Najwięcej głosów – 1743 
– zdobył projekt pn. Przystan-
ki komunikacji miejskiej 
w cieniu drzew. W jego ramach 
w obszar nasłonecznionych 
przystanków autobusowych 
i tramwajowych posadzone zo-
staną nowe drzewa.

Drugim projektem, na który 
najchętniej głosowali miesz-
kańcy – 1650 – i jednocze-
śnie najdroższym z wybra-
nych pomysłów, jest projekt 
pn. Doświetlenie przejść dla 
pieszych na całych Bielanach 
oraz oświetlenie przystanków 
tramwajowych Nocznickiego 
i Cm. Wawrzyszewski.

1582 mieszkańców zagłoso-
wało za projektem pn. Zielone 
Bielany – Antysmogowe zielo-
ne ściany na Bielanach. Wy-
brane trzy budynki użyteczności 
publicznej: szkoły czy ośrodki 
kultury, zyskają nasadzenia wer-
tykalne. Ponadto przeprowadzo-
ne zostaną warsztaty ekologicz-
ne.

Kolejnym zwycięskim po-
mysłem – 1650 głosów – jest 
projekt pn. Remont ścieżki 
rowerowej i chodnika na uli-
cy Conrada. Projekt zakłada 
wykonanie remontu ścieżki 
rowerowej i chodnika wzdłuż 
ulicy Conrada od ul. Conrada 1 
do zjazdu w rejonie przystanku 
Conrada-Szkoła 01.

1430 mieszkańców wybra-
ło projekt pn. Mniej betonu 
– więcej zieleni, który możecie 
kojarzyć również z zeszłorocz-
nej zwycięskiej listy pomysłów. 
Środki z projektu wykorzystane 
zostaną w dzielnicowym progra-
mie modernizacji i zazieleniania 
osiedlowych podwórek.

Z poparciem 1215 głosów 
do realizacji trafi projekt pn. 
100 nowych ławek dla Bielan. 
W jego ramach przy ulicach, 
szkołach, placach zabaw oraz 
w parkach ustawionych lub wy-
mienionych na nowe zostanie 
80 tradycyjnych ławek i 20 bu-
janych.

Niewiele mniej głosów 
– 1175 – zdobył projekt pn. 
Toaleta publiczna na Biela-

nach. Zostanie ona ustawiona 
w parku Kępa Potocka przy pla-
cu zabaw, co na pewno ucieszy 
licznie odwiedzających to miej-
sce rodziców z dziećmi.

1098 mieszkańców zagłoso-
wało za projektem pn. Nowe 
defibrylatory AED z trybem 
pediatrycznym dla Bielan.
10 urządzeń kluczowych dla 
ratowania życia umieszczonych 
zostanie w kluczowych miej-
scach użyteczności publicznej 
w dzielnicy.

Kolejnym zwycięskim pomy-
słem – 1070 głosów – jest pro-
jekt pn. Bardziej naturalnie, 
dziko, zdrowo na Bielanach.
Jego celem jest założenie no-
wych łąk kwietnych w pasie 
drogowym ulic Marymonckiej 
oraz al. Zjednoczenia.

Z poparciem 1030 głosów do 
realizacji trafi projekt pn. Nie-
daleko od szosy – zadbajmy 
o przydrożne drzewa na Biela-
nach. W ramach projektu prze-
prowadzona zostanie ekspertyza 
drzew rosnących w pasach dróg 
i w zależności od potrzeb pod-
dane one będą pielęgnacji.

1021 mieszkańców zdecy-
dowało o wyborze projektu pn. 
Niedzielne targi śniadaniowe 
na Serku Bielańskim, Kępie 
Potockiej i przy Urzędzie Dziel-
nicy Bielany. Łącznie odbędzie 
się 6 wydarzeń. Poza próbowa-
niem różnego jedzenia na tar-
gach planowane są też elementy 
kulturalne.

Wyniki tegorocznego głosowania w budżecie obywatelskim zostały ogłoszone na uroczystej gali, która 
odbyła się 16 lipca w Pałacu Kultury i Nauki.

Równe 1000 głosów zebrał 
projekt pn. Chronimy i po-
znajemy nietoperze w lasach 
Dzielnicy Bielany – rozwiesze-
nie skrzynek dla odpoczynku 
tych zwierząt. Pomysł zakła-
da inwentaryzację nietoperzy 
w bielańskich lasach i zawie-
szenie 150 skrzynek dla tych 
latających zwierząt.

Przedostatnim zwycięskim 
pomysłem – 811 głosów – jest 
projekt pn. Poidełko dla wró-

belka. W ramach projektu na 
terenie bielańskich parków 
umieszczone zostaną poidełka 
dla ptaków, które będą spełniały 
zalecenia ornitologów.

Zwycięski projekt z najmniej-
szą ilością głosów – 178 – to Ko-
lorowy Kącik Małego Czytel-
nika w Mediatece. Jego celem 
jest stworzenie nowej, komfor-
towej przestrzeni w Mediatece, 
która będzie wykorzystywana do 
zajęć i warsztatów dla dzieci.

– Gratulacje dla autorów zwy-
cięskich pomysłów i podzięko-
wania dla wszystkich, którzy 
zaangażowali się w tegoroczną 
edycję budżetu: od składania 
projektów, po ich ocenę, aż po 
głosowanie – komentuje bur-
mistrz Grzegorz Pietruczuk.

           

            Michał Michałowski

Metro dotrze na osiedle Ruda
Prace przedprojektowe dla IV linii warszawskiego metra wykona firma 
Metroprojekt. Zwycięzca przetargu przygotuje również koncepcję 
przebiegu linii M4 i dokumentację niezbędną do realizacji kolejnych 
etapów planowanej inwestycji. Wyniki tych prac będą znane w 2027 roku.

Najwyżej ocenioną ofertę 
w przetargu na prace przedpro-
jektowe dla IV linii metra wraz 
ze Stacją Techniczno-Postojo-
wą złożyła firma Metroprojekt 
sp. z o.o. Zaproponowana kwota 
wynosi 52,2 mln zł.

Konsekwentnie realizuje-
my plan budowy – złożonego 
z pięciu linii – systemu metra 

w Warszawie do 2050 roku. 
Dziś wykonaliśmy kolejny 
ważny krok na tej drodze. Wy-
braliśmy firmę, która zrealizuje 
prace przedprojektowe dla linii 
M4 – mówi Rafał Trzaskowski.

Postępowanie zostało ogło-
szone w marcu br. W między-
czasie wszystkie zgłoszone 
oferty badała komisja składa-

jąca się z przedstawicieli biur 
i jednostek miejskich oraz 
reprezentantów dzielnic. Dodat-
kowo procedurę przetargową 
w zakresie odwołań od nieod-
tajnienia tajemnicy przedsię-
biorstwa rozstrzygnęła Krajowa 
Izba Odwoławcza, która swoje 
orzeczenie wydała 3 lipca.

Metro bez maszynisty?
Kolejnym etapem w przy-

gotowaniu koncepcji linii M4 
będzie podpisanie umowy ze 
zwycięzcą przetargu. Gdy to 
się stanie, rozpoczną się prace. 
Opracowany zostanie między 
innymi projekt koncepcyjny 
z licznymi analizami, przygoto-
wana będzie też dokumentacja 
hydrogeologiczna i geologicz-
no-inżynierska.

Prace przedprojektowe mają 
również dać odpowiedzi na 
pytania, czy możliwe będzie 
zastosowanie prowadzenia ru-
chu pojazdów autonomicznych 
(poruszających się bez udziału 
maszynisty) oraz zastosowanie 
na stacjach systemu drzwi pero-
nowych. Całość ma być gotowa 
za 38 miesięcy.  

Linia M4 połączy Tarchomin 
z Wilanowem. Według przyję-
tych założeń będzie najdłuższą 
w Warszawie – ma liczyć 26 
kilometrów i 23 stacje. Osiem 
przystanków zostanie wypo-
sażonych w komory torów od-
stawczych. W ramach nowego 
odcinka powinna powstać rów-
nież kolejna stacja techniczno-
-postojowa oraz nowa centralna 
dyspozytornia.

                            UM Warszawa

Fot. mat. pras. UM Warszawa.
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Deweloper wyremontuje ul. Gotycką. Będą 
nowe chodniki, jezdnia i miejsca postojowe
Ulica Gotycka zostanie kompleksowo wyremontowana. Inwe-
stycja  sprawi, że wreszcie w komfortowych warunkach będą 
poruszać się kierowcy i piesi. Zrealizuje i sfinansuje ją inwestor 
prywatny, który po sąsiedzku stawia budynek wielorodzinny. 

podbudowę, a następnie ułoży 
nawierzchnię asfaltową. Szero-
ka na 5 m jezdnia będzie mieć 
zmienny przebieg. Zostanie 
wprowadzone tzw. esowanie, 
wynikające z potrzeby uspoko-
jenia ruchu.

Po obu stronach ulicy znajdą 
się nowe miejsca postojowe. 
Wykonane zostaną też zjaz-
dy na posesje, a piesi zyska-
ją nowe chodniki. Od jezdni 
ul. Gotyckiej do nowo stawiane-
go budynku powstanie długi na 
60 m łącznik. Będzie on zakoń-
czony placem do zawracania dla 
samochodów osobowych oraz 
zatoką do parkowania prostopa-
dłego.

Zmieni się także skrzyżo-
wanie ulic Gotyckiej i Wól-
czyńskiej. Wlot ul. Gotyckiej 
zostanie poszerzony. Powsta-
nie tam wyniesione przejście 

wierzchnia po bokach gruntowa 
z ułożonymi pośrodku betono-
wymi płytami, na znacznej dłu-
gości pozapadanymi i wykruszo-
nymi. Kierowcy poruszają się 
więc bardzo wolno z troski o za-
wieszenie swoich samochodów, 
a piesi, zwłaszcza po opadach, 
brną w błocie.

Ten stan niebawem przejdzie 
do historii. Ul. Gotycka zosta-
nie całkowicie przebudowana, 
a prace przeprowadzi firma 
Marvipol, która w sąsiedztwie 
realizuje inwestycję komercyj-
ną. Taki obowiązek nakłada na 
nią ustawa o drogach publicz-
nych.

Prywatny inwestor od miej-
sca, w którym kończy się asfalt 
do ul. Wólczyńskiej (odcinek 
o długości ok. 260 m) wybu-
duje całkowicie nową jezdnię. 
Najpierw wykona od podstaw 

Zarówno Bielany, jak i cała 
Warszawa, rozwijają się nie-
ustannie. Powstają kolejne 
budynki usługowo-handlowe 
i mieszkalne, a inwestorzy, któ-
rzy je stawiają, muszą pamiętać 
o wpływie ich inwestycji na 
funkcjonowanie dzielnicy. Dla-
tego zobowiązani są do takiej 
przebudowy układu drogowego, 
aby był dostosowany do zwięk-
szonego ruchu wywołanego 
nową zabudową.

 W niektórych przypadkach 
wystarczy przedłużenie do bu-
dowanych obiektów dotychcza-
sowej ulicy lub ucywilizowanie 
jej. Właśnie ten drugi przypadek 
będzie miał miejsce, jeśli cho-
dzi o ul. Gotycką. Dziś asfalt 
i chodnik posiada jedynie na 
ok. 90-metrowym fragmencie 
od ul. Kwitnącej. Dalszy odci-
nek do ul. Wólczyńskiej to na-

dla pieszych. Przy okazji de-
weloper wyremontuje chod-
nik od narożnika ogrodzenia 
Cmentarza Wawrzyszewskiego 
do pobliskiego przystanku au-
tobusowego.

Całość inwestycji zamknie 
budowa oświetlenia ul. Go-
tyckiej (wraz z doświetleniem 
wspomnianego przejścia) oraz 
kanalizacji deszczowej wraz 
ze zbiornikami retencyjnymi.

Inwestycja zostanie zrealizo-
wana w oparciu o porozumienie 
drogowe. Oznacza to, że koszty 
wykonania projektu oraz ro-
bót w terenie zostaną w całości 
pokryte przez dewelopera.   BB

Ulica Dorycka coraz bliżej docelowego wyglądu
Trwa remont ul. Doryckiej. Prace przekroczyły już półmetek – ulica z każdym dniem nabiera ostatecznego kształtu. 
Po zakończeniu prac stanie się znacznie bezpieczniejsza dla wszystkich uczestników ruchu. Zyska też nową zieleń.

Ulica Dorycka składa się 
z dwóch nitek. Nitka wschodnia 
gotowa jest od ul. Wrzeciono 
do wlotu nitki zachodniej – na 
odcinku od tzw. okrąglaka do 
sugerowanego przejścia dla 
pieszych położyliśmy nową try-
linkę, a na dalszym fragmencie 
jest asfalt. Piesi chodzą tam już 
po nowym chodniku.
– Bardzo mi zależało na try-
lince. Nie chciałem, żeby 
ul. Dorycka została pozba-
wiona „przeszłości”. Dlatego 
już kilka lat temu, kiedy przy-
mierzaliśmy się do jej remon-
tu, postulowałem na krótkim 
odcinku pozostawienie beto-
nowych sześciokątnych płyt. 
Także z tego względu, że to 
w końcu polska myśl technicz-
na. Trylinkę wynalazł w 1932 r. 
Władysław Tryliński – przypo-
mina Włodzimierz Piątkowski, 
zastępca burmistrza Bielan.

Nowa nawierzchnia między 
nitkami

Nitkę zachodnią na razie 
wyremontowaliśmy od Wrze-
ciona do bloku Dorycka 4. 
Na jezdni mamy nowy asfalt, 
a po obu jej stronach wymienio-
ne zostały chodniki. Po zmroku 
drogę oświetlają tam ledowe 
lampy, zamocowane na stalo-
wych latarniach.

Przy okazji wymienili-
śmy nawierzchnię jedni na 
ul. Wrzeciono między obiema 
nitkami Doryckiej. Uznaliśmy, 
że warto o to rozszerzyć zakres 
inwestycji, aby została kom-
pleksowo zrealizowana.

Obecnie prace prowadzone są 
na parkingu przy zachodniej nit-
ce ulicy. Następnie pozostanie 
dokończenie remontu obu nitek 

w kierunku ul. Marymonckiej 
i dodanie zieleni. Ulicę wzbo-
gacą liczne krzewy, takich ga-
tunków jak: tawulec pogięty, 
śnieguliczka koralowa czy róża 
okrywowa. Przestrzeń uroz-
maici także 17 nowych drzew: 
dziewięć dębów błotnych, czte-
ry jarzęby szwedzkie i cztery 
klony czerwone.
– Remont ul. Doryckiej jest 
elementem większej całości, 
o jaką zabiegałem najpierw jako 
radny, a następnie jako zastęp-
ca burmistrza, czyli komplek-
sowej rewitalizacji Wrzeciona. 
Jak dotąd wszystkie okoliczne 
podwórka poddaliśmy grun-
townej rewolucji. Ponadto na 
bieżąco modernizujemy nasz 
tutejszy zasób mieszkaniowy 
i zadbaliśmy o ważny punkt na 
osiedlu, czyli okrąglak. Cho-
dzi tu o remont obiektu i wpi-
sanie go do gminnej ewidencji 
zabytków – dodaje Włodzi-
mierz Piątkowski.

60 proc. dofinansowania
Ulicę Dorycką odnawiamy 

dzięki środkom zapewnionym 
przez Urząd Marszałkowski 
Województwa Mazowieckie-
go, który w ramach programu 
„Mazowsze dla równomierne-
go rozwoju” dofinansuje re-
alizację inwestycji w 60 proc. 
Koszt remontu to 5 mln 289 tys. 
676 zł – tyle wyniosła wybrana 
w przetargu oferta warszawskiej 
firmy Delta.

Planowany termin zakończe-
nia prac to przełom września 
i października. Inwestycję po 
stronie Urzędu Dzielnicy pro-
wadzi dzielnicowy Wydział 
Infrastruktury.                          BB

Fot. W. Artyniew.

Fot. W. Artyniew.

Fot. W. Artyniew. Fot. W. Artyniew.
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Narożnik przy Żeromskiego po przebudowie

Prace prowadził deweloper, 
który po sąsiedzku postawił bu-
dynek usługowo-mieszkanio-
wy. Na rozpoczęcie robót cze-
kał, aż Zarząd Dróg Miejskich 
sfi nalizuje przebudowę ciągu 
ulic Rudnickiego, Perzyńskiego 
i Podczaszyńskiego. Dlatego do 

robót przystąpił dopiero wiosną 
tego roku.

Południowo-zachodni na-
rożnik skrzyżowania wreszcie 
wygląda jak reszta jego naj-
bliższego otoczenia. W miejsce 
starej i nierównej kostki bruko-
wej wzdłuż budynku położone 

zostały estetyczne płyty chod-
nikowe.

Dodatkowo przestrzeń upięk-
szyła niska zieleń. Teraz miło 
i przyjemnie można dojść do 
mieszczących się w nowym 
obiekcie sklepów lub czekać na 
autobus na pobliskim przystanku.

Remont obejmował również 
zatokę przystankową. Położony 
został tam beton, który musiał 
wiązać niemal miesiąc. Jednak 
dzięki temu jego żywotność 
i odporność na eksploatację 
będą znacznie dłuższe.   BB

Przebudowa skrzyżowania na granicy Bielan i Izabelina
Przebudowa skrzyżowania warszawskich ulic Arkuszowej i Estrady oraz ulicy 3 Maja w Mościskach wchodzi 
w kolejny etap. Trwają już roboty wodociągowe i kanalizacyjne, a lada dzień rozpoczną się zasadnicze prace na jezdniach. 
19 lipca drogowcy zamknęli ulicę Estrady, a na Arkuszowej wprowadzą ruch wahadłowy.

Od wiosny trwa rozbudowa 
skrzyżowania bielańskich ulic 
Arkuszowej i Estrady z ulicą 
3 Maja w Mościskach. Po jej 
zakończeniu pojawią się dodat-
kowe pasy do skrętu i chodniki, 
przystanek autobusowy oraz 
nowe oświetlenie. Zmoderni-
zowana zostanie także sygnali-
zacja świetlna. Wprowadzone 
rozwiązania poprawią bezpie-
czeństwo i płynność ruchu. Pra-
ce w tym miejscu potrwają 
do późnej jesieni.

Pora na drogę i chodniki
Prace na skrzyżowaniu 

zaczęły się od przebudowy 
wodociągu i kanalizacji oraz 
sieci: gazowej, teletechnicznej 
i energetycznej. Ich prowadze-
nie dotychczas wiązało się ze 
zmianami wyłącznie dla pie-
szych. W rozpoczynającym 
się kolejnym etapie inwestycji 
kontynuowane będą prace przy 
instalacjach podziemnych. Roz-
pocznie się również zasadniczy 
etap przebudowy drogi oraz 
budowy chodników. W tej fa-
zie inwestycji konieczne będą 
również zmiany w organizacji 
ruchu samochodowego.

Zamknięta Estrady, wahadło 
na Arkuszowej i 3 Maja

W piątek 19 lipca, około go-
dziny 20:00 ulica Estrady po 
obu stronach przebudowywa-

nego skrzyżowania zostanie 
zamknięta. Zakazy wjazdu nie 
będą dotyczyły dojazdu do po-
sesji.

Ulice Arkuszowa i 3 Maja 
zostaną zwężane do jednego 
pasa, którym kierowcy pojadą 
wahadłowo. Ruchem sterować 
będzie sygnalizacja. Najpierw 
wygrodzony zostanie jeden pas 
Arkuszowej, od skrzyżowania 
w stronę Bielan, następnie ulicy 
3 Maja. Później roboty przenio-
są się na drugą stronę jezdni.

Objazdy
Objazd po warszawskiej stro-

nie wyznaczono ulicą Wólczyń-
ską. Utrudnienia można omi-
nąć także ulicami Ekologiczną 
i Sikorskiego w Mościskach.

Aby ułatwić ruch lokalny 
i poruszanie się objazdami, na 
okolicznych ulicach zostaną 
wprowadzone dodatkowe zmia-
ny: na skrzyżowaniach ulicy 
Wólczyńskiej z Estrady oraz 
z Opłotek pierwszeństwo będą 
mieli jadący Wólczyńską; na 
skrzyżowaniu Estrady i Kam-
pinoskiej pierwszeństwo otrzy-
mają skręcający od granicy 
Warszawy w prawo i jadący 
w przeciwnym kierunku; na 
ulicy Opalin staną zakazy par-
kowania (z informacją o możli-
wości odholowania pojazdu na 
koszt właściciela), a na skrzyżo-
waniu z Arkuszową staną świa-

tła – ułatwi to przejazd autobu-
sów; u zbiegu ulic Sikorskiego 
i 3 Maja w Mościskach zosta-
nie wyznaczone tymczasowe 
rondo.

Komunikacja miejska
Autobusy linii 110 ominą 

utrudnienia ulicą Wólczyńską. 
Dodatkowo, od początku roku 

szkolnego – w dni nauki szkol-
nej – będą miały kursy warian-
towe. Z ulicy Estrady zawrócą 
na terenie stacji benzynowej do 
Wólczyńskiej. Linia L-7 poje-
dzie Arkuszową i Wólczyńską, 
autobusy nocne N91 – Wól-
czyńską, a Z12 – ulicami Opalin 
i Kampinoską.

Więcej szczegółów doty-

czących rozkładów jazdy i lo-
kalizacji przystanków będzie 
dostępnych na stronie Warszaw-
skiego Transportu Publicznego.

Owocna współpraca
Modernizacja skrzyżowania 

realizowana jest dzięki poro-
zumieniom zawartym między 
m.st. Warszawą, wojewódz-

twem mazowieckim i gminą 
Izabelin. Inwestycję realizuje 
Stołeczny Zarząd Rozbudo-
wy Miasta. Wykonawcą prac 
budowlanych jest fi rma Bal-
zola. Ich koszt to 11,4 mln zł. 
Skrzyżowanie ma być gotowe 
w styczniu 2025 r.

UM Warszawa

Południowo-zachodni narożnik skrzyżowa-
nia ulic Żeromskiego i Perzyńskiego goto-
wy. Starą kostkę zastąpiły płyty chodniko-
we, obok których posadzono nową zieleń.

21 SIERPNIA, GODZ. 11.00
„MAGICZNY MIÓD”

Teatr Igraszka

W razie niepogody przenosimy

się do Bielańskiego Centrum Edukacji Kulturalnej.

NA WAWRZYSZEWIE

28 SIERPNIA, GODZ. 11:00

„OPOWIEŚCI STAREGO KREDENSU”
Teatr pod Orzełkiem

NA WRZECIONIE

MIEJSCE:

PLAC ZABAW PRZED BCEK,

UL. SZEGEDYŃSKA 9 A

BURMISTRZ GRZEGORZ PIETRUCZUK WRAZ Z RADĄ I ZARZĄDEM DZIELNICY BIELANY

ORAZ BIELAŃSKIM OŚRODKIEM KULTURY ZAPRASZAJĄ

Fot. W. Artyniew.
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Na początku czerwca prezy-
dent Warszawy wydał zarzą-
dzenie w sprawie powołania 
Zarządu Dzielnicy Bielany. 
Została Pani wiceburmistrzy-
nią dzielnicy. Proszę naszym 
Czytelnikom powiedzieć coś 
więcej o sobie. Zawodowo 
i prywatnie.

Zawodowo od ponad 
19 lat byłam związana z po-
mocą społeczną. Przez ostatnie 
lata pełniłam funkcję koordy-
natora asysty rodzinnej, czyli 
pomocy skierowanej do rodzin 
z problemami opiekuńczo-wy-
chowawczymi. Od 2021 roku 
pracowałam również w jednej 
z prywatnych poradni, gdzie 
prowadziłam treningi umiejęt-
ności społecznych dla dzieci 
i młodzieży. 

Prywatnie od ponad 20 lat 
jestem związana z Bielanami, 
ponieważ to właśnie stąd po-
chodzi mój mąż. Tutaj miesz-
kamy i założyliśmy rodzinę. 
To tutaj nasza córka uczęszcza-
ła do przedszkola, szkoły pod-
stawowej, a teraz kontynuuje 
naukę w bielańskim liceum. 

W bielańskim samorządzie 
działa Pani od 2010 roku 
– najpierw jako radna, 

a od kilku tygodni jako 
wiceburmistrzyni dzielnicy. 
To bardzo duża zmiana 
i możliwość zajęcia się spra-
wami lokalnymi z zupełnie 
innej perspektywy. 

Zgadza się, to zupełnie nowa 
perspektywa. Jako wieloletnia 
radna i mieszkanka Bielan mam 
dużo spostrzeżeń i pomysłów 
oraz poczucie realnego wpływu 
na ich realizację. 

Ostatnie lata to dużo 
nowych doświadczeń, 
z których wyciąga-
my wnioski i robimy 
wszystko, aby nasze 
placówki były jeszcze 
lepiej przygotowane. 
Jestem przekonana, 
że najważniejsze to po-
dążanie za potrzebami.

Jakimi obszarami z życia 
i funkcjonowania będzie Pani 
się zajmować?

Decyzją Zarządu Dzielnicy 
w tej kadencji będę nadzoro-
wała pracę Wydziału Obsługi 
Mieszkańców. To właśnie z pra-
cownikami tego wydziału, nasi 

mieszkańcy mają najczęściej 
kontakt, śmiało mogę powie-
dzieć, że to wizytówka naszego 
urzędu; Wydziału Zamówień 
Publicznych, którego pracow-
ników możemy nazwać cichymi 
bohaterami, chociaż na co dzień 
ich nie widać, to stoją oni za 
realizacją wielu zadań w dziel-
nicy; Wydziału Oświaty i Wy-
chowania. Bielańska oświata 
to prawie 60 placówek. 

Jakie są plany/priorytety 
w działaniach na najbliższe 
tygodnie czy miesiące?

Ze względu na fakt, że przez 
ostatnie dwie kadencje pełniłam 
funkcję Przewodniczącej Komi-
sji Oświaty, znam sytuację bie-
lańskich placówek. Aktualnie 
przygotowujemy się do rozpo-
częcia nowego roku szkolnego. 
Trwa rekrutacja do przedszkoli, 
szkół podstawowych oraz szkół 
ponadpodstawowych. Przygo-
towujemy się do wprowadzenia 
e-legitymacji.  Do 15 sierpnia 
br. wszystkie placówki są zobo-
wiązane do wprowadzenia stan-
dardów ochrony małoletnich.

Czas wakacji to również 
moment na remonty. Staramy 
się, aby nasze placówki były 
jak najlepiej przygotowane na 

Przygotowujemy się do rozpoczęcia nowego roku szkolnego
Rozmowa z Iloną Popławską – wiceburmistrzynią dzielnicy Bielany.

nowy rok szkolny. Nie udałoby 
się to bez współpracy z Wydzia-
łem Infrastruktury i nadzorują-
cą go zastępczynią burmistrza 
Sylwią Lacek. 

Jak wyobraża sobie Pani bie-
lańską oświatę za pięć lat?

Tak, aby zarówno nauczycie-
le, pracownicy placówek, jak 
i uczniowie czuli się bezpiecz-
ni i docenieni. Żeby uczniowie 
mogli rozwijać swoje talenty 
i zainteresowania, a nauczycie-
le czuli satysfakcję ze swojej 
pracy. Żeby każdy znalazł prze-
strzeń dostosowaną do swo-
ich potrzeb. Będziemy do tego 
dążyć. 

Ostatnie 5 lat pokazało nam, 
że nie jesteśmy w stanie prze-
widzieć wszystkiego: pande-
mia, która była bardzo dużym 
wyzwaniem dla naszych pla-
cówek oświatowych; wojna 
i pojawienie się w placówkach 
większej liczby dzieci obcokra-
jowców, które nie zawsze znały 
język polski; podwójne roczniki 
w rekrutacji do szkół ponad-
podstawowych. Mam poczucie, 
że daliśmy radę! 

Ostatnie lata to dużo nowych 
doświadczeń, z których wycią-
gamy wnioski i robimy wszyst-

ko, aby nasze placówki były 
jeszcze lepiej przygotowane. 
Jestem przekonana, że najważ-
niejsze to podążanie za potrze-
bami.

W najbliższej kadencji jed-
nym z priorytetów jest roz-

budowa bielańskiej poradni 
psychologiczno – pedagogicz-
nej. Ze względu na ograniczone 
możliwości lokalowe nie ma 
możliwości rozszerzania ofer-
ty poradni, a potrzeb w tym 
zakresie jest coraz więcej. 
                                       mat.pras.

Nowe otwarcie w szkole 
przy Arkuszowej
To już koniec Szkoły Filialnej im. Zygmunta Sokołowskiego przy ul. Arku-
szowej 202. Koniec, który jest jednocześnie początkiem czegoś nowego. 
Od 1 września uczniowie rozpoczną rok szkolny już w samodzielnej Szkole 
Podstawowej nr 408! W lipcu Rada Miasta podjęła w tej sprawie stosowną 
uchwałę.

Decyzja radnych jest zwień-
czeniem podjętego trudu przez 
radną Iwonę Walentynowicz 
oraz Radę Rodziców placówki, 
na czele z Anną Haber-Stypuł-
kowską, dobrym duchem zmia-
ny. Chodzi o petycję w sprawie 
usamodzielnienia szkoły.
– Petycję wsparły niemal 
wszystkie bielańskie samorzą-
dy mieszkańców osiedli oraz 
Bielański Ośrodek Kultury Filia 
Estrady 112. Wraz z Radą Ro-
dziców, rodzicami i nauczycie-
lami zebraliśmy ponad 2,5 tys. 
podpisów. Zostaliśmy usłyszeni! 
Jako fi lia szkoła będzie funk-

cjonować do 31 sierpnia 2024 
r. A po wakacjach zapraszamy 
do samodzielnej placówki. Na 
miejsce wraca sztandar z no-
wym numerem oraz godnym 
patronem Zygmuntem Sokołow-
skim – cieszy się Iwona Walen-
tynowicz, wiceprzewodnicząca 
Rady Dzielnicy Bielany.

W petycji podniesiono, że 
„placówka szkolna ma wyjąt-
kowy charakter, ogromny po-
tencjał do systematycznego roz-
woju i spełnia wszelkie wymogi 
do tego, aby funkcjonować jako 
niezależna placówka, społecz-
ność szkoły podległej pod inną 

placówkę czuje się pokrzywdzo-
na i mniej zauważana w środo-
wisku warszawskich szkół”.
- Dziękuję wszystkim za zaan-
gażowanie, w tym Pani dyrektor 
Iwonie Pyzowskiej i Pani wice-
dyrektor Ewie Petrykowskiej. 
Jako Dzielnica wspieraliśmy te 
starania na każdym kroku, nie 
zapominając już o zrealizowanej 
przez nas kompleksowej moder-
nizacji szkoły oraz jej zaplecza. 
Dobrze, że podstawówka przy 
Arkuszowej znów stanie się 
niezależna, bo na to zasługuje – 
podkreśla Grzegorz Pietruczuk, 
burmistrz dzielnicy Bielany.    
                                        mat. pra.

Fot. mat. pras. Fot. Shutterstock.com.

Fot. arch. pr.

Rusza nabór wniosków 
na stypendia artystyczne
Warszawa od lat wspiera twórczynie i twórców w realizacji ich au-
torskich pomysłów. Od czwartku 1 sierpnia, rusza nabór wniosków 
o stypendia artystyczne na 2025 rok. Do podziału są ponad dwa miliony 
złotych.

Stypendia artystyczne 
m.st. Warszawy są skierowa-
ne do osób zajmujących się 
twórczością artystyczną, upo-
wszechnianiem kultury i opieką 
nad zabytkami w stolicy. Miasto 
przyznaje je w ośmiu dziedzi-
nach: fi lm, literatura, muzyka, 
opieka nad zabytkami, taniec, 
teatr, sztuki wizualne i design, 
upowszechnianie kultury.
– Stypendia, przyznawane już 
od ponad 15 lat, pozwalają re-
alizować pomysły artystyczne 
najbardziej obiecującym i ory-

ginalnym twórczyniom i twór-
com zarówno z dorobkiem, jak 
i debiutującym. Cieszymy się, 
że działają na terenie miasta 
i wpływają na coraz lepszą ofer-
tę kulturalną – mówi zastępczy-
ni prezydenta m.st. Warszawy 
Aldona Machnowska-Góra.

Od 2009 roku Warszawa 
wsparła fi nansowo blisko 600 
stypendystek i stypendystów na 
łączną kwotę 18,5 mln zł.

Osoby, które już skorzystały 
z tej formy wsparcia, podkre-
ślają, że „stypendia dają dużą 

wolność, pomagają skupić się 
na pracy twórczej, pobudzają 
kreatywność i mobilizują do 
działania”. Projekty stypendial-
ne współtworzą bogatą ofertę 
kulturalną stolicy.

Pula stypendialna na 2025 
rok wynosi ponad 2 mln zł. 
Zgłoszenia będą przyjmowane 
do 15 września, wyłącznie drogą 
elektroniczną. Wszystkie ważne 
informacje o naborze stypen-
dialnym znajdują się na stronie 
stypendia.um.warszawa.pl.  

                                mat. pras. 
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Jaka będzie Warszawa przyszłości?
Rada m.st. Warszawy dała zielone światło do rozpoczęcia prac nad strategią rozwoju i planem ogólnym dla Warszawy. Bardzo 
ważny będzie w nich udział mieszkanek i mieszkańców Warszawy. Wnioski można składać od 4 września, ale już dziś warto się 
przygotować do konsultacji.

Strategia rozwoju Warszawy 
2040+ oraz plan ogólny okre-
ślą, w jakim kierunku będzie 
rozwijać się Warszawa w per-
spektywie co najmniej 20 lat. 
Zastąpią one obecną Strategię 
#Warszawa2030 oraz Studium 
uwarunkowań i zagospodarowa-
nia przestrzennego m.st. War-
szawy. 

Przygotowanie nowej stra-
tegii i planu ogólnego jest ko-
nieczne ze względu na zmia-
ny ustaw, jakie miały miejsce 
w ubiegłym roku w zakresie pla-
nowania strategicznego i prze-
strzennego.   
– W świetle nowych przepisów 
to strategia rozwoju gminy ma 
określać politykę przestrzenną. 
To w niej znajdziemy model 
struktury funkcjonalno-prze-
strzennej oraz ustalenia i reko-
mendacje w zakresie kształto-
wania i prowadzenia polityki 
przestrzennej. Plan ogólny, któ-
ry będzie aktem prawa miej-
scowego, uszczegółowi jej za-
pisy, określając m.in. funkcje 
poszczególnych obszarów mia-
sta oraz standardy urbanistyczne 
– mówi Renata Kaznowska, za-
stępczyni prezydenta m.st. War-
szawy, odpowiedzialna m.in. 
za miejską architekturę i plano-
wanie przestrzenne. I dodaje: 
– Zrobimy wszystko, aby pomi-
mo tak drastycznych ograniczeń 
czasowych, skomplikowanych 
procedur i zawiłości ustawo-
wych, które są niezależne od 
ratusza, przedłożyć Radzie 
m.st. Warszawy strategię rozwo-
ju i plan ogólny do końca 2025 
roku. 1 stycznia 2026 r. przestaje 
obowiązywać studium uwarun-
kowań i kierunków zagospoda-
rowania przestrzennego.

Formalnie przygotowa-

nie planu ogólnego nie jest 
obowiązkowe, ale jego brak 
po 31 grudnia 2025 r. rodzić 
będzie poważne konsekwencje 
w zakresie rozwoju przestrzen-
nego miasta. Nie będzie można 
uchwalać nowych miejscowych 
planów zagospodarowania prze-
strzennego (z pewnymi szcze-
gólnymi wyjątkami). Nie będzie 
można również wydać decyzji 
o warunkach zabudowy i zago-
spodarowania terenu na wnioski 
złożone po tej dacie.

Liczymy na głos mieszkańców
Należy podkreślić, że doku-

menty planistyczne, powstają 
zwykle kilka lat – w związku 
z tym samorządy wnioskowały 
o wydłużenie terminu prac nad 
nimi o 12 miesięcy. Opracowa-
nie strategii i planu ogólnego 
wymaga uwzględnienia zapi-
sów dokumentów nadrzędnych, 
takich jak strategia rozwoju 
województwa mazowieckiego, 
ustawy oraz rozporządzenia. 
W pracach diagnostycznych 
Warszawa oprze się na danych 
statystycznych, opracowaniach 
specjalistycznych oraz innych 
informacjach gromadzonych 
przez różne instytucje, w tym 
urząd miasta. 

Podczas opracowywania 
strategii i planu ogólnego istot-
ne będą wyniki dotychczaso-
wych konsultacji społecznych 
oraz badań opinii mieszkanek 
i mieszkańców. W pracach nad 
strategią miasto zamierza sko-
rzystać także z dorobku Strategii 
#Warszawa2030, która powstała 
w sposób szeroko włączający 
warszawską społeczność. War-
szawa zleciła niezależnemu 
podmiotowi jej ewaluację, aby 
m.in. zbadać, na ile założenia 

tego dokumentu są aktual-
ne, szczególnie w kontekście 
zmian, które zaszły po pandemii 
czy w związku trwającą wojną 
w Ukrainie. Wyniki ewaluacji 
zostaną przedstawione we wrze-
śniu. 

Po wakacjach, 4 września, 
planujemy w Centrum Nauki 
Kopernik spotkanie informacyj-
ne dla wszystkich osób zaintere-
sowanych pracami nad strategią 
i planem ogólnym. Opowiemy 
na nim, jakie są uwarunkowania 
naszych prac i jak będą wyglą-
dały poszczególne etapy włą-
czenia mieszkanek i mieszkań-
ców w prace.  

Od tego dnia do końca wrze-
śnia będzie można wypełniać 
ankietę na temat priorytetów 
rozwojowych dla Warszawy 
oraz zgłaszać formalne wnioski 
do planu ogólnego, o których 
mowa w Ustawie o planowaniu 
i zagospodarowaniu przestrzen-
nym. To pierwszy etap, w któ-
rym warszawska społeczność 
będzie mogła wyrazić swoje 
oczekiwania co do tych doku-
mentów.

 Ankieta dotycząca priory-
tetów będzie dostępna online 
na platformie konsultacyjnej 
m.st. Warszawy oraz w formie 
papierowej w wybranych miej-
skich obiektach. Wzór formu-
larza do składania wniosków 
do planu ogólnego wraz z in-
strukcją jego wypełniania zosta-
ną zamieszczone na naszej stro-
nie już w drugiej połowie lipca. 
Dzięki temu każda zaintereso-
wana osoba będzie miała czas na 
przygotowanie treści wniosku 
z wyprzedzeniem, przed formal-
nym terminem ich zbierania. 
– Składanie wniosków do pla-
nu ogólnego będzie pierwszym 

formalnym etapem, w którym 
osoby mieszkające w Warsza-
wie będą mogły wyrazić wprost 
swoje oczekiwania co do ustaleń 
tego dokumentu. Zachęcamy 
wszystkich do skorzystania z 
tej możliwości – mówi Bartosz 
Rozbiewski, p.o. dyrektora Biu-
ra Architektury i Planowania 
Przestrzennego.  

Za przygotowanie strategii 
i planu ogólnego odpowiadać 
będą dwa ściśle współpracujące 

ze sobą biura – Strategii i Analiz 
oraz Architektury i Planowania 
Przestrzennego. Chociaż mowa 
tu o dwóch dokumentach, to 
dla pracowników urzędu jest 
to jeden proces przygotowania 
kompleksowej polityki rozwoju 
m.st. Warszawy.

Mieszkanki i mieszkańcy 
Warszawy od 4 do 30 września 
będą mogli wypełniać ankietę na 
temat priorytetów rozwojowych 
dla Warszawy i zgłaszać formal-

ne wnioski do planu ogólnego.
Informacje o toczących się 

pracach i możliwościach włą-
czenia się w nie przez war-
szawianki i warszawiaków 
na bieżąco będą udostępnia-
ne na stronach internetowych 
m.st. Warszawy: strategia.
um.warszawa.pl oraz architek-
tura.um.warszawa.pl. 

                       UM Warszawa   
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Cykl spacerów przyrodni-
czych został zorganizowany 
z inicjatywy Urzędu Dzielnicy 
Bielany. Program opracowali 
specjaliści – badacze przyrody 
z zacięciem edukacyjnym, któ-
rzy z pasją przedstawiają nie-
zwykłe życie najmniejszych 
mieszkańców Bielan. Wytypo-
wali oni najbardziej wyróżnia-
jące się przyrodniczo miejsca 
i wskazali tematy, które zacie-
kawią miłośników (lokalnej) 
fauny i flory. Każde z ośmiu 
spotkań jest poświęcone jed-
nej tematyce. Na lipiec zapla-
nowano trzy eskapady. Był już 
spacer wiodący śladami płazów 
– wyjątkowych, choć zwykle 
niewidocznych, mieszkańców 
bielańskiej części Kępy Potoc-
kiej. Za nami także opowieść 
Marty Poławskiej, lichenologa 
o niezwykłych porostach, któ-
re można podziwiać na korach 
drzew w Lesie Młocińskim. 
Odbyła się już także wyciecz-
ka w głąb Lasu Bielańskiego 
i wzdłuż Wisły, czyli wizyta 
na bardzo cennych przyrodni-
czo obszarach objętych Naturą 
2000.         

Co? Gdzie? Kiedy?
Równie ciekawie zapowia-

dają się sierpniowe spacery. 
W programie jest podglądanie 
nocnej aktywności „gacków”, 
których siedliska znajdują się 
na terenie Lasu Bielańskiego 
(10.08) i przejście międzyna-
rodowym korytarzem ekolo-
gicznym wiodącym przez Las 
Młociński i Park Młociński 
(20.08). W ostatnią niedzielę 
sierpnia będzie okazja zajrzeć 
w szuwary przy Potoku Bielań-
skim oraz pochylić się nad nie-
wielkimi mieszkańcami: Par-
ku Chomicza, okolic Stawów 
Brustmana oraz Lasów Lindego 
i Bielańskiego. 

Wrzesień to najlepszy czas, 
by spojrzeć w górę i poobser-
wować skrzydlatych bielań-
czyków (mamy na Bielanach 
aż 200 gatunków ptaków) oraz 
ich kolegów pojawiających 
się na Bielanach jedynie prze-
lotem. Mało kto wie, że nad 
Wisłą można wypatrzeć tak 
nieoczywiste dla miast gatun-
ki jak pelikany czy sępy. Do 
ekowyprawy pod hasłem Szlak 
Ptasich wędrówek można dołą-
czyć 7 września. Cykl spacerów 
zakończy się w wielkim stylu – 
poznawaniem rezerwatu bios-
fery UNESCO, a więc tego, co 
na Bielanach ma wartość unika-
tową w skali światowej. 

Dlaczego akurat te miejsca 
i zwierzęta stały się bohaterami 
ekowypraw? Łukasz Poław-
ski z Pracowni Przyrodniczej 
Etno-Eko, jeden z organizato-
rów, tłumaczy, że każdy z te-
matów poszerza wiedzę o tym, 
co na Bielanach jest wyjątkowe-
go, nie tylko w skali aglomera-
cji miejskiej czy kraju, ale także 
Europy. Stąd opowieść cho-
ciażby o porostach wiodących 
żywot cichy, wręcz niepozorny, 
lecz fascynujący. To organizmy 
stanowiące połączenie grzyba 
i glonu, które w świecie roślin 

słyną z długowieczności. Nie są 
wybredne, ale do życia potrze-
bują czystego powietrza, dla-
tego są uznawane za wskaźnik 
jakości powietrza. Zatem ich 
obecność na Bielanach może 
cieszyć nie tylko ze względów 
przyrodniczych. – Porosty 
w Lesie Młocińskim dobrze 
się czują, bo rosną tam drzewa, 
których kora najbardziej odpo-
wiada tym organizmom – mówi 
Łukasz Poławski. Dodaje, że 
choć te organizmy gęsto pora-
stają pnie, nie niszczą drzew. 

– Porosty bardziej traktu-
ją je jako przydatne podpory 
– wyjaśnia. Co ważne, porosty 
ze względu na rzadkość wy-
stępowania są objęte ochroną! 
Jednak nie są to  jedyne unikaty 
w świecie bielańskiej przyro-
dy. Wyjątkowe na Bielanach są 
także chrząszcze o intrygującej 
nazwie kozioróg dębosz. 

Las Bielański to jedna z nie-
licznych w Polsce (a jedyna w 
części północno-wschodniej 
kraju) ostoi tych owadów. W 
czym tkwi tajemnica ich obec-

Poznaj „zielone” oblicze Bielan
Przejść się niczym ryś międzynarodowym ekokorytarzem, wziąć pod lupę fascynujący mikroświat porostów i podejrzeć sekretne życie 
nietoperzy. Takie atrakcje czekają na uczestników ekowypraw, w których przewodnicy opowiadają o unikatowej faunie i florze Bielan.  

ności na Bielanach? Chrząsz-
cze te wabią dęby szypułkowe, 
najlepiej im starszy, tym lepszy 
(przynajmniej stuletni), a tych 
w Lesie Bielańskim nie braku-
je. Kozioróg dębosz jest nie-
zwykły również dzięki swoim 
rozmiarom. Otóż osiąga on im-
ponujące w świecie chrząszczy 
aż 6 cm (nie licząc czułków). 
Reliktem lasów pierwotnych 
jest także inny owadzi miesz-
kaniec Bielan – pachnica dębo-
wa. W dominujących obecnie 
lasach gospodarczych to 

gatunek niezwykle rzadki, po-
nieważ do rozwoju potrzebuje 
drzew starych, dziuplastych. 
Skromny, czarny „pancerzyk” 
sprawia, że pachnica dębowa 
rzadko przykuwa uwagę czło-
wieka, jednak warto wiedzieć, 
że tak niespotykany osobnik 
żyje na Bielanach.     

Co znika, co się pojawia
Niestety, w wielu przypad-

kach ekowyprawy to oglądanie 
odchodzącego już świata zwie-
rząt. W Lesie Bielańskim, który 

jest jednym z najstarszych lasów 
w Polsce (starszym niż Pusz-
cza Kampinoska), kiedyś żyły 
tury i żubry! Powszechne były 
rysie, wilki i łosie, jednak dziś 
ich pojawienie się budzi niemal 
sensację. Obecnie przykładem 
coraz rzadziej występujących 
zwierząt są natomiast płazy, 
które – przypomnijmy – są ob-
jęte ochroną prawną! – Płazy 
wymierają w szybkim tempie. 
Jeszcze 20 lat temu można je 
było spotkać np. w Stawach 
Brustmana, dziś już ich tam nie 
ma – mówi Łukasz Poławski. 

Równie trudno mają we 
współczesnym świecie zwierzę-
ta (i rośliny) zamieszkujące te-
reny podmokłe. Dziś na terenie 
miasta do wyjątków należą np. 
rzeczki i cieki wodne, takie jak 
np. płynąca przez Bielany Ru-
dawka. Jednym z powodów są 
oczywiście zmiany klimatycz-
ne, ale nie tylko. 

Głównym niszczycie-
lem lokalnego mikrokli-
matu oraz siedlisk zwierząt 
(roślin) pozostaje człowiek 
i jego ambicje (potrzeby) roz-
wijania infrastruktury (np. ko-
rytarze i siedliska zwierząt są 
przecinane trasami szybkiego 
ruchu), osuszania obszarów 
podmokłych, regulowania rzek, 
ale też nadmiernego „porząd-
kowania” terenów np. poprzez 
wycinanie krzewów, zarośli czy 
częstego koszenia traw w sezo-
nie.

Pocieszające jest to, że nie-
które gatunki wracają do War-
szawy. Na come back zdecy-
dowały się na przykład bobry, 
które upodobały sobie Las Be-
mowski. – Czasem nawet moż-
na je dostrzec jak przechodzą 
środkiem osiedli – opowiada 
Łukasz Poławski.  

O czym pamiętać, idąc 
na ekowyprawę?

Jak najlepiej przygotować się 
do ekowyprawy po bielańskich 
szuwarach i lasach? Oczywiście  
trzeba mieć wygodne buty, do-
brze jest wziąć ze sobą akceso-
ria przydatne każdemu amato-
rowi przyrodniczych eskapad, 
czyli lornetkę, lupę czy siatkę. 
Ta ostatnia przydała się pod-
czas spotkań z płazami. I – wy-
jaśnijmy – było to wyjątkowe 
wydarzenie, bo nie każdy może 
zaczaić się na płaza i złapać go 
w siatkę, by przyjrzeć się, jak 
wygląda z bliska. – Na to trze-
ba mieć specjalne pozwolenie! 
– zastrzega Łukasz Poławski, 
który akurat takie pozwolenie 
(na łapanie w celach identyfika-
cyjnych) posiada. 
– Łapanie dzikiego zwierzęcia 
może być niebezpieczne dla 
człowieka, a dla zwierzęcia sta-
nowi ogromny stres – wyjaśnia. 
Ale czujnością, taktem i deli-
katnością musimy wykazać się 
podczas każdego ekospaceru, 
w końcu wchodzimy (z butami) 
w cudzy świat. 

       Aleksandra Zborowska

Fot. mat. pras. organizatora.

Fot. mat. pras. organizatora.

Fot. mat. pras. organizatora. Fot. mat. pras. organizatora.

Fot. mat. pras. organizatora.



wstęp wolny

CYKL SPACERÓW PRZYRODNICZYCH
EKOWYPRAWY NA BIELANY

od 16:45
do 18:45

od 09:00
do 11:00

od 09:30
do 12:30

od 17:00
do 19:00

od 20:00
do 22:00

od 17:00
do 19:30

od 17:30
do 19:30

PŁAZY - wrażliwi mieszkańcy Kępy Potockiej
gdzie: Park Kępa Potocka 
zbiórka przy ul. Gwiaździstej przy Moście Grota - Roweckiego

16 od 18:00
do 20:00LIP

wtorek

17
LIP
środa

29
LIP

poniedz.

10
SIE
sobota

20
SIE
wtorek

25
SIE
niedz.

07
WRZ

sobota

11
WRZ

środa

POROSTY - wskaźniki jakości powietrza
gdzie: Las Młociński 
zbiórka przy przystanku autobusowym Trenów - Las, przy ul. Trenów

Bielańska NATURA 2000
gdzie: Las Bielański i Wisła
zbiórka przy punkcie widokowym na Wisłę, przy ul. Dewajtis

NIETOPERZE Lasu Bielańskiego
gdzie: Las Bielański
zbiórka przy skrzyżowaniu ul. Dewajtis i ul. Marymonckiej

Międzynarodowy KORYTARZ EKOLOGICZNY
gdzie: Las Młociński, Park Młociński 
zbiórka przy ul. Wóycickiego obok bramy głównej UKSW

Szlakiem POTOKU BIELAŃSKIEGO
gdzie: Park Chomicza, Stawy Brustmana, Las Lindego, Las Bielański 
zbiórka przy skrzyżowaniu ul. Conrada i al. Chomicza (skraj parku Chomicza)

Wisła - szlak PTASICH wędrówek
gdzie: Wisła na Bielanach
zbiórka przy skrzyżowaniu ul. Pergaminów i ul. Dewajtis

Rezerwat biosfery UNESCO
gdzie: Las Młociński
zbiórka przy przystanku autobusowym przy skrzyżowaniu ul. Estrady i ul. Dziekanowskiej

PŁAZY - wrażliwi mieszkańcy Kępy Potockiej
zbiórka przy ul. Gwiaździstej przy Moście Grota - Roweckiego

POROSTY - wskaźniki jakości powietrza
zbiórka przy przystanku autobusowym Trenów - Las, przy ul. Trenów

zbiórka przy punkcie widokowym na Wisłę, przy ul. Dewajtis

NIETOPERZE Lasu Bielańskiego
zbiórka przy skrzyżowaniu ul. Dewajtis i ul. Marymonckiej

Międzynarodowy KORYTARZ EKOLOGICZNY
zbiórka przy ul. Wóycickiego obok bramy głównej UKSW

Szlakiem POTOKU BIELAŃSKIEGO
gdzie: Park Chomicza, Stawy Brustmana, Las Lindego, Las Bielański 
zbiórka przy skrzyżowaniu ul. Conrada i al. Chomicza (skraj parku Chomicza)

Wisła - szlak PTASICH wędrówek

CYKL SPACERÓW PRZYRODNICZYCH
EKOWYPRAWY NA BIELANY

od 20:00

od 17:00
do 19:30

od 17:30
do 19:30

PŁAZY - wrażliwi mieszkańcy Kępy Potockiej
gdzie: Park Kępa Potocka 
zbiórka przy ul. Gwiaździstej przy Moście Grota - Roweckiego

16 od 18:00
do 20:00LIP

wtorek

17
LIP
środa

29
LIP

poniedz.

10
SIE

POROSTY - wskaźniki jakości powietrza
gdzie: Las Młociński 
POROSTY - wskaźniki jakości powietrza
gdzie: Las Młociński 
POROSTY - wskaźniki jakości powietrza
zbiórka przy przystanku autobusowym Trenów - Las, przy ul. Trenów

Bielańska NATURA 2000
gdzie: Las Bielański i Wisła
zbiórka przy punkcie widokowym na Wisłę, przy ul. Dewajtis

NIETOPERZE Lasu Bielańskiego
gdzie: Las Bielański

BURMISTRZ GRZEGORZ PIETRUCZUK WRAZ Z RADĄ I ZARZĄDEM DZIELNICY BIELANY ZAPRASZAJĄ
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Wróciłeś z Meksyku i osiedli-
łeś się na Bielanach.

Mieszkam przy ulicy Żerom-
skiego, gdzie słońce wpada przez 
okna, dając mi poczucie, jakbym 
znowu był w Meksyku. Mój bal-
kon jest pełen kwiatów. Uwiel-
biam spacery po Bielanach, 
szczególnie po ulicy Płatniczej 
i placu Konfederacji, gdzie pa-
nuje niesamowity klimat.

Spędziłeś 20 lat w Meksyku. 
Dlaczego właśnie Meksyk?

To był przypadek, że znala-
złem się w Meksyku. Miałem 
wtedy narzeczoną, Polkę, która 
wyjeżdżała tam na stypendium. 
W tym czasie trochę uczyłem 
się hiszpańskiego, ale ona nie 
znała tego języka wcale. Poka-
zywałem jej więc podstawowe 
zasady gramatyczne. Kiedy wy-
jechała na stypendium na uni-
wersytet w Meksyku, po kilku 
miesiącach zaprosiła mnie do 
siebie. Dzięki niej znalazłem 
się w Meksyku, bo nie miałem 
innych znajomych, którzy mo-
gliby mi pomóc w organizacji 
podróży. Po raz drugi i trzeci 
wracałem do Meksyku, a trze-
cia podróż była szczególnie nie-
fortunna dla Polski. Wyleciałem 
7 grudnia 1981 roku, a 13 grud-
nia ogłoszono stan wojenny. 
Byłem w Meksyku zaledwie 
tydzień, gdy nagle zobaczyłem 
w popołudniowych gazetach 
wielkie nagłówki o stanie wo-
jennym w Polsce. Nie wiedzia-
łem, co robić. Byłem przygoto-
wany na trzy miesiące pobytu, 
a tu nagle stan wojenny. Posta-
nowiłem zostać, zwłaszcza że 
wszyscy mi radzili, żebym nie 
wracał, bo nie było do czego 
wracać. Tak wyglądał mój decy-
dujący krok, kiedy odważyłem 
się zostać w Meksyku, mimo 
że nie miałem ani pieniędzy, 
ani pewności, jak przetrwam. 
To mi się udało dzięki przyjaź-
ni, dobrej woli i życzliwości 
Meksykanów.

Musiałem sobie ułożyć życie 
w Meksyku, co nie było łatwe, 
ponieważ Meksykanie ucieka-
ją do Stanów Zjednoczonych, 
a mało kto przyjeżdża do Mek-
syku, żeby zacząć nowe życie. 
Początkowo pracowałem niele-
galnie, ale potem udało mi się 
uzyskać pozwolenie na pracę.

Mając już pewne zaplecze 
finansowe, zdecydowałem się 
uczyć hiszpańskiego na Uni-
versidad Nacional Autónoma 
de México (UNAM), najpotęż-
niejszym i najbardziej presti-
żowym uniwersytecie w Mek-
syku. Przez siedem miesięcy, 
od poniedziałku do piątku, po 
pracy uczęszczałem na zajęcia 
językowe. Pracowałem od siód-
mej do piętnastej, a następnie 
poświęcałem czas na naukę 
hiszpańskiego.

Jakie były twoje pierwsze 
wrażenia po przyjeździe 
do Meksyku?

Kilka razy odwiedzałem 
Meksyk i za każdym ra-
zem byłem zachwycony jego 
bogactwem kulturowym oraz 
niesamowitą geografią. Meksyk 

zaskakiwał mnie swoją różno-
rodną roślinnością, bogactwem 
owoców i wspaniałą kuchnią 
meksykańską. Zawsze jawił 
mi się jako egzotyczny kraj, 
zwłaszcza w porównaniu z Pol-
ską, która w tamtych czasach 
była szara, ponura i bezbarwna.

Jak to się stało, że zacząłeś 
pracować na planie 
filmowym?

Z czasem, jak nawiązywałem 
relacje i poznawałem ludzi, za-
czynałem coraz lepiej mówić po 
hiszpańsku. Dzięki temu poja-
wiali się nowi znajomi, z któ-
rych większość była życzliwa. 

Jeden ze znajomych wspomniał, 
że odwiedził go Dino De Lau-
rentiis, słynny producent filmo-
wy amerykańskiego i włoskiego 
pochodzenia, wraz z reżyserem 
Davidem Lynchem. Był to rok 
1982, kiedy przyjechali kręcić 
film „Diuna”, pierwszą ada-
ptację tej powieści w reżyserii 
Lyncha.

Znajomy poradził mi, żebym 
zgłosił się do wytwórni filmo-
wej, zrobił sobie zdjęcia i spró-
bował swoich sił jako statysta, 
żeby lepiej zarabiać, bo moje 
zarobki były bardzo niskie, led-
wie wystarczające na przeżycie. 
Miałem nadzieję, że konku-

rencja nie będzie duża, ponie-
waż poszukiwano młodych, 
wysokich chłopców o jasnych 
oczach, co w Meksyku nie było 
częste.

Kiedy pojawiłem się w wy-
twórni filmowej, zaskoczyła 
mnie liczba chętnych – było ich 
około 300, wszyscy podobni do 
mnie. Byli to głównie cudzo-
ziemcy, Kanadyjczycy, Ame-
rykanie czy Niemcy, którzy 
mieszkali w Meksyku lub byli 
tam na wakacjach.

Moje zdziwienie było ogrom-
ne, kiedy reżyser wybrał kilka 
osób spośród setek zgłoszeń, 
a następnie z tej grupy wyse-

lekcjonował trzy osoby, w tym 
mnie, do pracy jako dubler fo-
tograficzny dla szwedzkiego 
aktora Maxa von Sydowa. Mia-
łem szczęście, że wygrałem ten 
casting i zostałem fotodublerem 
jednego z głównych aktorów.

Fotodubler?
Fotodubler to osoba zastę-

pująca aktora, która musi mieć 
podobny wzrost i kolor oczu, 
choć ten ostatni można zmienić 
za pomocą soczewek kontakto-
wych. Ważne jest, aby dubler 
miał względne podobieństwo 
do aktora, resztą zajmuje się 
charakteryzator. Fotodubler 

pojawia się na planie, kiedy 
główny aktor nie ma kwestii 
mówionych, czyli w scenach, 
gdzie jest widoczny bokiem, 
tyłem, z góry czy z dołu. Za-
wsze jednak musi być zacho-
wana odpowiednia odległość, 
około 3–4 metrów, aby widz nie 
zauważył, że to nie jest główny 
aktor.

Dlaczego aktor potrzebował 
fotodublera?

Główny aktor zazwyczaj chce 
mieć wolne i występuje tylko w 
scenach mówionych. Wszyst-
kie sceny robione z daleka, 
z boku, z tyłu, z góry i z różnych 
kątów wykonuje fotodubler. 
W tym czasie główny aktor 
odpoczywa, relaksuje się lub ma 
kilka dni wolnego i wyjeżdża, 
na przykład do Los Angeles, 
a potem wraca na plan. Wszyst-
kie sceny do filmu „Diuna” 
kręciliśmy w Meksyku.

Miałeś także sceny 
niebezpieczne, jako kaskader

Nigdy nie byłem zawodo-
wym kaskaderem, ale byłem 
zmuszony podejmować się ta-
kich zadań. Musiałem upadać 
z konia w biegu, być ciągnię-
tym przez konia oraz spadać 
ze schodów. To były moje naj-
bardziej niebezpieczne zadania. 
Trzeba było tak upaść, żeby nie 
złamać sobie kręgosłupa.

Miałeś pewnie kontuzje 
po takich upadkach?

Mam problemy z kręgosłu-
pem. Nie jest on złamany, ale do 
dzisiaj odczuwam jego uszko-
dzenia.

Czy dubler dużo zarabia?
W Meksyku mój kolega, któ-

ry był architektem i zarabiał 
dobrze, otrzymywał 80 tysięcy 
pesos miesięcznie. Ja potrafiłem 
za trzy dni zarobić 300 tysię-
cy pesos. Oczywiście aktorzy 
zarabiali znacznie więcej, nie-
wyobrażalnie więcej, co było 
zawsze owiane tajemnicą.

Pracowałeś z gwiazdami 
filmu tamtych czasów, 
z ikonami Hollywood.

Tak, to prawda. To były wiel-
kie nazwiska: Paul Newman, 
Anthony Quinn, Timothy Dal-
ton, Gregory Peck, Tom Hanks, 
Arnold Schwarzenegger, Burt 
Lancaster. Miałem bardzo miłe 
kontakty z Jane Fondą. Robi-
liśmy sobie mnóstwo zdjęć. 
Zaprzyjaźniłem się z Benicio 
Del Toro. Po pracy spotykali-
śmy się na kolacjach w hote-
lach, co było bardzo przyjemne.

Która z tych gwiazd zrobiła na 
tobie największe wrażenie?

Gregory Peck, bo był nie-
zwykle skromnym człowie-
kiem. Był gwiazdą, prawdziwą 
ikoną, chodzącą legendą. Każ-
dy inny na jego miejscu mógł-
by trzymać nos wysoko, mieć 
kilku ochroniarzy i ignoro-
wać innych. Tymczasem Peck 
był niezwykle sympatyczny 
i normalny. To właśnie wielcy 
artyści są po prostu zwyczajni, 
co jest cudowne. Nie muszą 
pozować, ponieważ ich praw-
dziwa wielkość jest już oczy-
wista.

Fotodubler i kaskader hollywoodzkich gwiazd
Z Andrzejem Zbrożkiem 
rozmawiała Karolina Rudzik

Andrzej Zbrożek i Karolina Rudzik. Fot. arch. pr.

Arnold Schwarzenegger i Andrzej Zbrożek. Fot. arch. pr. Jane Fonda i Andrzej Zbrożek. Fot. arch. pr.
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W 2001 roku wróciłeś 
do Polski. Dlaczego?

Podróżowałem po Ameryce 
Południowej i odżywiałem się 
dość źle, ponieważ chciałem 
jak najlepiej poznać codzienne 
życie Latynosów, a dodatkowo 
nie miałem wystarczająco dużo 
pieniędzy, aby jeść w lepszych 
restauracjach. Jadłem więc na 
lokalnych bazarkach, jak to 
jest tam powszechne. Nieste-
ty, złapałem poważne bakterie 
i wirusy, które doprowadziły 
do sepsy. Byłem bliski śmierci 
i musiałem natychmiast wra-
cać do Meksyku, gdzie miałem 
ubezpieczenie.

Po przybyciu do Meksyku 
praktycznie wyniesiono mnie 
z samolotu i posadzono na wó-
zek inwalidzki. Następnego 
dnia trafiłem do szpitala, po-
nieważ sepsa spowodowała, 
że traciłem siły i nawodnienie. 
Wówczas ważyłem 74 kilogra-
my, podczas gdy teraz ważę 
92 kilogramy.

Sepsa została opanowana 
w Polsce, do której szybko wró-
ciłem, ale bakterie zaatakowały 
mój system nerwowy. Obecnie 
cierpię na neuropatię, polega-
jącą na obumieraniu komórek 
nerwowych w nogach. Dlatego 
mój chód jest teraz inny niż po-
winien być.

W książce „Latynoska 
euforia z Hollywoodem w tle” 
opisałeś swoje wspomnienia.

Podczas moich podróży po 
Ameryce Południowej często 
pisałem maile do kolegi, który 
namówił mnie później, aby ze-
brać moje opowieści i napisać 
książkę. Koledzy dziennikarze 
również mnie do tego przeko-
nywali, twierdząc, że nie ma 
drugiego Polaka, który praco-
wał z tyloma ikonami filmu. 
Kiedyś nie patrzyłem na to z tej 
perspektywy. Po prostu musia-
łem zarabiać na życie i utrzymać 
się. Wcześniej, podróżując po 
Ameryce Łacińskiej, nie zdawa-

Tom Hanks i Andrzej Zbrożek na planie filmu ,,Ochotnicy". Fot. arch. pr.Gregory Peck i Andrzej Zbrożek. Fot. arch. pr.

Timothy Dalton i Andrzej Zbrożek na planie filmu „Licencja na zabijanie". Fot. arch. pr.

łem sobie sprawy z ryzyka, na 
które narażałem się, co również 
opisuję w książce. Teraz, z per-
spektywy czasu, zastanawiam 
się, czy to wszystko, co przeży-
łem w świecie filmu i podczas 
moich przygód, naprawdę miało 
miejsce, czy może jest to tylko 
jakiś wymysł. Jednak wszystko 
to naprawdę się wydarzyło.

Teraz masz wreszcie czas, 
żeby nadrobić zaległości 
i  nacieszyć się obecnością 
twojej córki, która 
z pewnością jest zadowolona, 
że w końcu jesteście razem. 
To właśnie jej zadedykowałeś 
książkę.

Tak, bardzo kocham moją 
córkę. Myślę, że ona mnie też 
i że wybaczyła mi moją absen-
cję, kiedy żyliśmy daleko od 
siebie. Mam wspaniałego zięcia 
i kochane dwie wnuczki. Jestem 
z nich wszystkich bardzo dum-
ny i sądzę, że w jakiejś mierze 
oni ze mnie też.   

NASZE BIELANY
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A może wybrać się na pizzę do Gest – pizza e panino?

Bistro Papu Słodowiec to nowe miejsce na pyszny i domowy obiad

Chyba nie ma osoby, która choć raz nie zajadała się pizzą. To danie kochane przez wszystkich, choć można z niej zrobić 
zarówno coś wykwintnego, jak i  kiepski fast food. Jak jest w Gest – pizza e panino? Warto się przekonać samemu, 
ale z pewnością o rozczarowaniu nie będzie tu mowy!

Któż z nas nie pamięta pory obiadowej z dawnych, beztroskich czasów, kiedy z kuchni dochodził zapach ziemniaków, 
kotleta schabowego i mizerii? Dziś, choć nadal lubimy i chętnie jemy te dania, często nie mamy czasu na pożywny, 
domowy obiad, zamiast tego wybierając szybkie, niekoniecznie zdrowe przekąski. Dobra wiadomość jest taka, że teraz 
mamy alternatywę, a jest nią nowe bistro na Bielanach, gdzie ponownie możemy zjeść treściwy posiłek i rozsmakować się 
w tradycyjnej polskiej kuchni jak u mamy.

Pizzeria mieści się przy 
ul. Alei Zjednoczenia 46/1 i jak 
sama nazwa wskazuje, znajdzie-
my tu włoskie przekąski oraz 
oczywiście i pizzę. 
– W menu mamy kilka dobrze 
znanych klasyków oraz propozy-
cje własnych propozycji. Z tych 
pierwszych nie chcieliśmy rezy-
gnować, bo są pyszne, spraw-
dzone i bardzo je lubimy – tłu-
maczy Piotr Wojtania, właściciel 
lokalu. – Mamy pizzę, w której 
główne skrzypce gra ziemniak, 
tradycyjną Diavolę z pikantrnym 
salami, którą przełamujemy 
miodem i konfitowanym czo-
snkiem. Była pizza jagodzianka 
na słodko. Zmierzyliśmy się też 
z ananasem, ale na pewno nie 
jest to pizza hawajska, tylko 
autorska pizza na włoskiej śmie-
tance wraz z dodatkiem ricotty, 
orzechów włoskich, miodem 
i prosciutto crudo – podkreśla 
z uśmiechem.

Skąd pomysł na pizzerię?
Jak zaznacza właściciel, po-

mysł na restaurację dojrzewał 
kilka lat. Pan Piotr z wykształce-
nia jest architektem i w tym za-

Tym miejscem jest Bistro 
Papu Słodowiec przy ul. Le-
opolda Staffa 7a, które prowadzi 
pani Teresa Biel wraz z rodziną. 
Choć lokal dopiero co otwarto, 
to mieszkańcy Bielan chętnie 
go odwiedzają i cenią dania, 
które przyrządzone są zgodnie 
ze sprawdzonymi, rodzinnymi 
przepisami pani Teresy. Można 
tu nie tylko dobrze zjeść, ale na 
chwilę zwolnić i znów cieszyć 
się domowym obiadem jak za 
dawnych czasów. 
– Na Bielanach brakowało ta-
kiego miejsca z typowym do-
mowym jedzeniem – zaznacza 
właścicielka, która również jest 
mieszkanką naszej dzielnicy. 
– Myślę, że dania typu kebab 
czy fast food już wielu osobom 
zwyczajnie się przejadły, dlatego 
postanowiliśmy otworzyć nasze 
bistro z tradycyjną polską kuch-
nią – dodaje z uśmiechem.

wodzie przepracował kilka lat. 
Być może dlatego z taką staran-
nością buduje kolejne przepisy. 
– Podchodzimy do gotowania 
z otwartą głową. Najgorsze, co 
można zrobić, to zamknąć się 
w narzuconych przez kogoś 
schematach. Zabijamy wtedy 
całe piękno gotowania, czyli 
kreatywność, a nawet emocje. 
Pomysłów mamy bardzo dużo, 
dlatego można spodziewać się 
nowości – zaznacza Piotr Woj-
tania i dodaje, że pizzer to bar-
dzo ciekawy zawód, bo trzeba 
być zarówno piekarzem, jak 
i kucharzem. – Ciasto droż-
dżowe jest dość wymagające 
i kapryśne przy zmiennej pogo-
dzie i przy (czasem) trudnej do 
przewidzenia liczbie zamówień. 
Czyli w zależności od tego, jak 
chce się to potraktować, temat 
może być prosty lub jeśli zależy 
nam na fajnym efekcie i chce-
my czymś zaskoczyć, to nieco 
skomplikowany – podkreśla. 

Ale to nie wszystko, bo 
w menu oprócz pizzy moż-
na zamówić kanapki, sałatkę, 
bruschettę lub zakończyć posi-
łek deserem.

Polska kuchnia w klasycznym 
ujęciu

Domowe obiady w Bistro 
Papu Słodowiec to zresztą dania 
przygotowywane ze świeżych 
składników, indywidualnie, a nie 
masowo oraz z dbałością o każ-
dy detal. Również menu oferuje 
szerszy wybór dań niż restaura-
cje typu fast food. Skosztujemy 
tu klasycznych potraw takich 
jak: flaki wołowe, zupa gulaszo-
wa, grzybowa, barszcz czerwo-
ny z uszkami, chłodnik litewski 
z jajkiem. W karcie dań znaj-
dziemy też popularnego kotleta 
schabowego, kotleta de volaille, 
gołąbki, karkówkę z cebulką, 
wołowinę w sosie chrzanowym 
czy tradycyjne placki ziemnia-
czane i pierogi. 

Fani drobiu też znajdą tu coś 
dla siebie, ponieważ kurczak 
serwowany jest tu na kilka róż-
nych sposobów, Z pewnością 

Pizzeria z ogródkiem i wodą 
dla zwierząt

Gdy już dotrzemy na miej-
sce, zamówione danie możemy 
zjeść na miejscu w lokalu lub 
w ogródku przy zazielenionej 
Alei Zjednoczenia. Na stołach 
zawsze stoją oliwy (zwykła, 
czosnkowo-cytrynowa i pikant-
na), a do picia do wyboru jest 
m.in. kranówka bez opłat lub 
autorskie lemoniady i napoje 
bezalkoholowe, choć te ostatnie 
niedługo zostaną wzbogacone o 
wersje dla dorosłych. Dla czwo-
ronogów zawsze przygotowana 
jest także miska z wodą. 

Dania można zamówić także 
z odbiorem osobistym, dzwoniąc 
na numer 799 116 069. Potrawy 
z dowozem są także dostępne 
w dowolnej aplikacji typu de-
livery. Lokal otwarty jest cały 
tydzień od godziny 12.00 do 
22.00. Ostatnie zamówienie na 
miejscu realizowane jest o go-
dzinie 21:15, a na wynos 21:45. 
Aktualne menu można spraw-
dzić również w portalach spo-
łecznościowych. 

                     Iwona Sobczak

każdy znajdzie tu coś dla sie-
bie. Każdego dnia dostępne jest 
również specjalne danie dnia, 
o które warto spytać na przykład 
telefonicznie. Wszystkie potra-
wy można zjeść na miejscu w 
przyjaznej atmosferze lub zamó-
wić na wynos. Na obecną chwilę 
nie ma możliwości zamówienia 
potraw z dostawą, ale – jak za-
znacza właścicielka – bistro do-
piero rozpoczęło swoją bielań-
ską przygodę i w przyszłości być 
może taka opcja będzie również 
dostępna. 

Bistro otwarte jest codziennie 
Aby sprawdzić, co obecnie 

jest w menu bistro Papu, war-
to wejść na stronę internetową 
www.bistro-slodowiec.waw.pl 
lub zadzwonić pod numer telefo-
nu 739 235 833. Bistro Papu Sło-
dowiec czynne jest codziennie 
w godzinach od 10 do 18.

Iwona Sobczak

Burmistrz Grzegorz Pietruczuk wraz z Radą, Zarządem i Radą Seniorów Dzielnicy Bielany
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Rymkiewicza, sformowane 
z piechoty i jazdy, ruszyło na 
Wawrzyszew, by odzyskać utra-
cone pozycje. Ten śmiały, ale 
niezbyt dobrze skoordynowany 
atak został odparty, choć strzel-
cy zdążyli już wedrzeć się do 
brzeziny. W następnych dniach 
Prusacy zaczęli się po cichu… 
pakować. Wybuch antypruskie-
go powstania Polaków w Wiel-
kopolsce zmusił króla Frydery-
ka Wilhelma II do odstąpienia 
od wałów miasta i przerzucenia 
wojsk do pacyfi kacji zbuntowa-
nej prowincji. W ślad za sojusz-
nikami oblężenie zwinęli także 
Rosjanie i 6 września Warszawa 
mogła wreszcie odetchnąć, jed-
nak cieszyła się spokojem zale-
dwie przez kilka tygodni. Ale to 
już inna historia.

Gdy toczyły się boje 
w rejonie Olszyny, spod 
Lasu Bielańskiego 
grzmiały polskie 
armaty, broniące 
dostępu do klasztoru 
kamedułów. Odziani 
w butelkowozielone 
mundury strzelcy 
batalionu podpułkow-
nika Franciszka 
Ksawerego Rymkie-
wicza z 19. Regimentu 
Pieszego Koronnego 
„dali nie raz swoiey 
zręczności i odwagi 
dowody”, skutecznie 
zatrzymując skrzydło-
wy atak Prusaków 
w rejonie wąwozu 

Potoku Bielańskiego. 

Przenosimy się do epoki 
barwnych mundurów i zgrzeb-
nych chłopskich sukman, dy-
miących skałkowych karabinów 
oraz kos osadzonych na sztorc. 
Na początku lipca 1794 r. waży-
ły się losy insurekcji. Powstań-
cza armia Tadeusza Kościuszki 
wciąż leczyła rany po przegra-
nej miesiąc wcześniej bitwie 
z Rosjanami i Prusakami pod 
Szczekocinami. Przejąwszy 
inicjatywę strategiczną, zjed-
noczeni wrogowie zmierzali 
ku Warszawie, by unicestwić 
państwo polskie, a właściwie 
tę resztkę, która została z niego 
po drugim rozbiorze. 9 i 10 lip-
ca powstańcy opóźniali marsz 
nieprzyjaciół pod Raszynem i 
Gołkowem, po czym wycofali 
się do stolicy. W mieście zaczę-
to przygotowania do odparcia 
agresorów.

Pod okiem Kościuszki, wy-
trawnego fortyfi katora, na-
prawiano istniejące szańce i 
sypano nowe. Załoga liczyła 
około 36 tysięcy ludzi. Obronę 
interesującego nas północno-
-zachodniego przedpola stolicy 
Naczelnik powierzył dywizji 
generała lejtnanta Stanisława 
Mokronowskiego, której stan 
liczebny wynosił ponad pięć 
tysięcy żołnierzy. Generał roz-
mieścił swoje wojska w rejonie 
Bielan i Marymontu oraz wysłał 
do Młocin silny oddział rozpo-
znawczy.

Obie armie nieprzyjacielskie, 
w łącznej sile 41 tysięcy żołnie-
rzy, dotarły pod Warszawę 13 
lipca o świcie. Rosjanie stanęli 
w okolicy Służewa, Prusacy 
zaś pod wodzą króla Frydery-
ka Wilhelma II założyli obóz 
pod Opalinem (to nieistnieją-
ca wieś w pobliżu obecnej ul. 
Arkuszowej) i wtoczyli armaty 
na Szwedzkie Góry – wydmy 
znajdujące się w miejscu dzi-
siejszego lotniska Bemowo (a 
dokładniej w jego wschodniej 
części). Wrogowie sądzili, że 
Warszawa nie będzie stawiać 
większego oporu i zaraz padnie, 
a wojsko Kościuszki odejdzie 
na Litwę. Nazajutrz oddziały 
pruskie wyruszyły do Młocin w 
celu uchwycenia brzegu Wisły, 
ale zostały stamtąd odepchnięte. 
Kiedy stało się jasne, że Polacy 
będą zaciekle bronić swej stoli-
cy, najeźdźcy przystąpili do re-
gularnego oblężenia.

Prusacy początkowo niewiele 
mogli wskórać, musieli bowiem 
poczekać na transportowane z 
Wrocławia ciężkie moździerze 
oblężnicze. Przez dwa tygodnie 
obrońcy i napastnicy badawczo 
łypali na siebie przez lunety, od 
czasu do czasu odzywały się ar-
maty, za dnia i w nocy ścierały 
się patrole obu stron, zabierając 
sobie nawzajem jeńców. Do-
piero 27 lipca wojska pruskie 
zbliżyły się do miasta, zajmując 
Wolę, ale jednocześnie Polacy 
przechwycili Szwedzkie Góry, 
czym zagrozili lewemu skrzy-
dłu Prusaków.

Porażka księcia Poniatowskiego
Na początku sierpnia w ma-

rymonckim obozie nastąpiła 
zmiana dowódcy dywizji: Mo-
kronowskiego, skierowanego na 
Litwę, zastąpił książę Józef Po-
niatowski, bratanek króla Sta-
nisława Augusta. Zameldował 
on o poszerzeniu strefy obrony 
w swoim sektorze: „Forpoczty 
moie posunąłem naprzód, obsa-
dziłem Wawrzyszew i Młociny, 
patroluję do Łomny i Babic”.

Wojska pruskie, wzmocnione 
ciężką artylerią oblężniczą, któ-
ra nadeszła 19 sierpnia, zaczę-
ły poczynać sobie śmielej. „O 
godzinie 4 z rana mocny patrol 
nieprzyjacielski podsunął się 
pod sam zwierzyniec w Młoci-
nach. Odparty przez strzelców 
z batalionu podpułkownika 
Rymkiewicza, utracił poruczni-
ka Falkenheyma, 4 huzarów i 
1 kozaka” – odnotował Ponia-
towski w raporcie z 24 sierpnia. 
Wrodzy zwiadowcy starali się 
rozpoznać słabe punkty obrony. 
26 sierpnia Prusacy wzięli sztur-
mem Szwedzkie Góry i Waw-
rzyszew, odbierając Polakom 
tamtejsze szańce. Poniatowski 
pognał do Wawrzyszewa na od-
siecz ze swą kawalerią, rzucił 
też do boju o brzezinę wawrzy-
szewską dwie kompanie 4. Re-
gimentu Pieszego Koronnego, 
lecz było za późno na uratowa-
nie sytuacji. W ferworze walki z 
pruskimi dragonami książę Jó-
zef stracił konia i odniósł kon-
tuzję. Obrońcy uszli w kierunku 

Słodowca i Bielan.
Oskarżany – chyba nie do 

końca sprawiedliwie – o nie-
umiejętne dowodzenie, obolały 
na ciele i duchu Poniatowski 
usunął się w cień, przekazawszy 
komendę nad dywizją generało-
wi Janowi Henrykowi Dąbrow-
skiemu, przyszłemu bohaterowi 
naszego hymnu narodowego.

Strzelcy bronią Bielan
Nastał 28 sierpnia: jak się 

miało okazać, decydujący dzień 
oblężenia. Prusacy rozpoczęli 
generalny szturm na północ-
no-zachodni odcinek obrony 
miasta. „O trzeciey godzinie 
z rana attakował nieprzyjaciel 
całą moię linią. Naywiększa 
iednak forsa [tzn. siła] była na 
las Powązkowski” – raportował 
generał Dąbrowski o skoncen-
trowanym natarciu na należącą 
do Izabeli Czartoryskiej rezy-
dencję parkową na Powązkach, 
której północny skraj stanowił 
obszar dzisiejszego Parku Ol-
szyna. Podczas zaciętych walk 
las kilkukrotnie przechodził 
z rąk do rąk. W pewnym mo-
mencie na plac boju przybył 
na czele miejskiej milicji sam 
Kościuszko. Szala zwycięstwa 
przechyliła się na stronę obroń-
ców, linia rzeki Rudawki zosta-
ła utrzymana! Pruscy piechurzy, 
wyczerpawszy całą amunicję, 
uchodzili z lasku, torując sobie 
drogę bagnetami. Jedynie co 
szósty z nich zdołał wyrwać się 
z okrążenia.

Gdy toczyły się boje w rejo-
nie Olszyny, spod Lasu Bielań-
skiego grzmiały polskie armaty, 
broniące dostępu do klasztoru 
kamedułów. Odziani w butel-
kowozielone mundury strzelcy 
batalionu podpułkownika Fran-
ciszka Ksawerego Rymkiewi-
cza z 19. Regimentu Pieszego 
Koronnego „dali nie raz swoiey 
zręczności i odwagi dowody”, 
skutecznie zatrzymując skrzy-
dłowy atak Prusaków w rejonie 
wąwozu Potoku Bielańskiego. 
„Wcześnie będąc ostrzeżonym, 
zmocniłem natychmiast górę 
między Wawrzyszewem i la-
sem Bielańskim leżącą iedną 
kompanią strzelców z dwoma 
armatami, drugą zaś kompanią 
posłałem parowem naprzeciw 
Pruskim Jegrom […]” – czy-
tamy w raporcie Rymkiewicza 
(chodziło tu o wydmę, któ-
ra znajdowała się w miejscu 
obecnego osiedla Wrzeciono). 
Naszym dzielnym piechurom 
towarzyszyli jeźdźcy z 7. Bry-
gady Kawalerii Narodowej, któ-
rzy wyparli wrogie wojska do 
brzeziny wawrzyszewskiej.

Zmagania w tym ciężkim 
dniu trwały szesnaście godzin. 
„Ta największa bitwa w czasie 
oblężenia […] załamała pruski 
plan opanowania Warszawy 
[…]” – podsumował historyk 
Andrzej Zahorski w książce 
„Warszawa w powstaniu ko-
ściuszkowskim”. Za działania 
na Bielanach podpułkownik 
Rymkiewicz 30 sierpnia otrzy-
mał awans, i to od razu na sto-
pień generała majora, do tego 
w prezencie dostał złoty zega-
rek. Pięć lat później ten zasłu-
żony ofi cer polegnie, walcząc 
w Legionach Polskich we Wło-
szech przeciwko Austriakom. 
Ma on swoją ulicę na Żoliborzu.

Przed świtem 31 sierpnia 
zgrupowanie pod dowództwem 

Gdzie były szańce?
Jak widać, niemała część 

areny polsko-pruskich starć 
o Warszawę z lata roku 1794 
zawiera się w granicach 
obecnej dzielnicy Bielany. 
W trakcie działań zbrojnych 
ucierpiały wsie Młociny 
i Wawrzyszew; znacznie 
spustoszona była ta druga 
miejscowość, w której Pru-
sacy kwaterowali przeszło 
tydzień. W Gminnej Ewiden-
cji Zabytków od października 
2019 r. figurują przybli-
żone lokalizacje czterech 
ziemnych umocnień z „bie-
lańskiego” odcinka obro-
ny: ul. Maczka w pobliżu 
Niedzielskiego 2, działka 
między Brązowniczą 17 
a Conrada 13, Kochanowskie-
go 46 oraz zachodnia część 
skrzyżowania Broniewskie-
go z Trasą AK. Domyślam 
się, że ustalono je poprzez 
porównanie współczesnej 
topografii z planem autor-
stwa Alberta von Treskowa 
z 1836 r., reprodukowane-
go później w publikacjach 
polskich historyków. Wy-
mienione punkty uznano 
za archeologiczne zabytki nie-
ruchome. Ciekawe, co kryje 
ziemia – może ślady redut, 
może pozostałości uzbroje-
nia?

Zauważyłem, że na planie 
gruntów Instytutu Agrono-
micznego w Wawrzyszewie 
z 1818 r. wydma w pobli-
żu zabytkowego kościoła 
św. Marii Magdaleny została 
podpisana jako „Stare szańce”. 
Była to jedna ze wspomnia-
nych fortyfikacji, zajętych 
przez Prusaków 26 sierp-
nia 1794 r. Dziś znajduje się 
tam Cmentarz Wawrzyszewski, 
liczący sobie prawie dwieście lat.

     

Bielańskie epizody roku 1794
Tego lata mija 230. rocznica wojennych zmagań 
na Bielanach z czasów powstania kościuszkowskiego. 
To dobra okazja, by naszkicować zarys tych wydarzeń.

Mateusz Napieralski

Sprostowanie: W tekście „Z dziejów osiedla Piaski” (poprzedni numer) popełniłem błąd. Bar mleczny „Widok” został 
otwarty w grudniu 1975 r.
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Okolice Warszawy ok. 1794 r., aut. Karol de Perthées (Biblioteka Narodowa).
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Ostatnia droga mjra Zygmunta Boczkowskiego „Kruka”
Zmarł mjr Zygmunt Boczkowski ps. Kruk, żołnierz konspiracji i Powstania Warszawskiego.

Urodził się w 1927 roku we 
Francji. Gdy miał kilka lat, jego 
rodzina wróciła do Polski. Nie 
dane mu było doczekać dorosło-
ści w wolnej Ojczyźnie. Polska 
została pokonana przez dwóch 
wrogów: Niemcy hitlerowskie 
i Związek Radziecki. Nastały 
ciężkie czasy okupacji. Nastąpił 
ogromny terror i ekstermina-
cja narodu polskiego. Polityka 
wrogów spowodowała reakcję 
ze strony Polaków. Narodził się 
konspiracyjny ruch oporu. Do 
szeregów wojska podziemnego 
zaczęła zgłaszać się również 
spontanicznie młodzież polska, 
by podjąć walkę z wrogiem. 
Tak postąpił kilkunastoletni 
Zygmunt Boczkowski. Wstąpił 
do Oddziału Dywersji Bojowej 
ppor. Kazimierza Zgierskiego 
„Olszyny”. A gdy wybuchło 
Powstanie Warszawskie, otrzy-
mał przydział do kompanii K1 
por. piechoty Mariana Ślifierza 
ps. Wirski w Batalionie „Karpa-
ty” mjra piechoty Józefa Maria-
na Hoffmana ps. Majster.

1 sierpnia Zygmunt Bocz-
kowski „Kruk” ruszył do boju 
zdobywać mocno obsadzony 
przez Niemców teren Wyści-
gów Konnych na Służewcu. 
Załoga wroga liczyła 700–800 
żołnierzy usadowionych w oka-
załych budynkach trybun, wy-
posażonych w potężną broń.

Na kompanię K1 przypadł 
główny ciężar uderzenia. Po 
dobrze przeprowadzonej kon-
centracji powstańcy podeszli 
w pobliże wroga. Sforsowali 
masywne ogrodzenie i weszli na 
teren Wyścigów. W trakcie wal-
ki ponieśli jednak duże straty. 

Atakowali z brawurą i odwagą, 
goniąc uciekających Niemców 
po rozległym terenie. Zdecy-
dowało bardzo słabe uzbrojenie 
powstańców. Wróg usadowił się 
w okazałych budynkach trybun, 
skąd skierował potężny ogień na 
atakujących. Starty poległych 
i rannych wyniosły około 150 
żołnierzy powstańców. Ran-
ny był też powstaniec „Kruk”, 
który doznał obrażeń szyjnych. 
Miał trudności poruszania gło-
wą. Brak amunicji i odpowied-
niej broni zmusiły walczących 
do wycofania się do lasów choj-
nowskich i kabackich.

Powstaniec „Kruk” wraz 
z kilkoma kolegami, ze względu 
na dokuczającą ranę, odłączył 
się, by szukać ratunku. Wybra-
li drogę w kierunku Puszczy 
Kampinoskiej. Po pełnej przy-
gód wędrówce przez okolice 
Pruszkowa, Błonia i Leszna 
dotarli do wioski Krogulec, 
gdzie był szpital partyzancki. 
Tam odbył leczenie i znów pod-
jął służbę żołnierza powstańca 
w oddziałach „Grupy Kampinos 
AK”. I tak przez okres prawie 
dwóch miesięcy służył w par-
tyzanckim obozie warownym, 
który przeszedł do historii jako 
Niepodległa Rzeczpospolita 
Kampinoska. Tak nazywano ten 
teren wolny od wroga. Miesz-
kańcy i partyzanci tutaj czuli się 
bezpiecznie jak w Polsce Nie-
podległej.

Dowódca „Grupy Kampi-
nos AK” mjr Alfons Kotowski 
„Okoń” zlecił Boczkowskie-
mu „Krukowi” i partyzantowi 
Aleksandrowi Marszałkowi 
oraz łączniczce Romie Połeć 

zajmować się dostawą broni 
z różnych magazynów z terenu 
Puszczy do Krogulca wozami 
chłopskimi. Wykonywali swoje 
zadania z pełnym poświęce-
niem. Mjr „Okoń” delegował 
również powstańca Boczkow-
skiego, dając mu przepustki na 
wyjście z lasu oraz pozwolenie 
na wprowadzenie uzbrojonego 
oddziału, który oczekiwał na 
skraju puszczy. Było to pisemne 
polecenie wypisane czerwonym 
kolorem z podpisem „Okoń”. 
Jak wiemy, do Kampinosu 
docierały oddziały powstańcze 
z różnych rejonów i obwodów. 
Oddziały Kampinoskie przez 
okres dwóch miesięcy dzielnie 
toczyły bitwy z wrogiem, odno-
sząc wiele zwycięstw.

Niemcy nie mogli pogo-
dzić się z takim stanem rzeczy. 
Wydzielili odpowiednio duże 
siły – około 6 000 żołnierzy 
– i zaatakowali 27 września 
w godzinach popołudniowych 
obóz partyzancki. Najpierw 
napadu dokonały eskadry sa-
molotów „Ju-78” bombardu-
jące wioski: Wiersze – stolicę 
Niepodległej Rzeczypospoli-
tej Kampinoskiej, Brzozówkę 
i Truskawkę.

Wobec zaistniałej sytuacji mjr 
Alfons Kotowski „Okoń” wy-
dał rozkaz opuszczenia Puszczy 
Kampinoskiej i skierowania się 
w stronę Gór Świętokrzyskich. 
Wielu partyzantów zwolnił do 
domu. Z tego skorzystał też po-
wstaniec „Kruk”, przechodząc 
do konspiracji. Po zakończeniu 
wojny był dwukrotnie zatrzy-
mywany. Pierwszy raz przez 
okupanta radzieckiego i osadzo-

ny w obozie nr 10 w Rember-
towie, z którego udało mu się 
wydostać. W ten sposób uniknął 
wywózki do Związku Radziec-
kiego. Następne zatrzymanie 
też zakończyło się szczęśliwie. 
Został aresztowany na ul. Bema 
w Warszawie. Żołnierz berlin-
gowiec pilnujący zatrzymanych 
umożliwił oddalenie się kilku 
przetrzymywanym, mówiąc: 
„Wracajcie do domu”.

Zygmunt Boczkowski ukoń-
czył studia wyższe, uzyskując 
stopień inżyniera. Przez wiele 
lat pracował w przemyśle.

Gdy nastał czas odwilży, roz-
począł swoją działalność w śro-
dowisku kombatancko-patrio-

tycznym. Nie mogło zabraknąć 
też powstańca „Kruka”. Jako 
prelegent przekazywał i utrwa-
lał na spotkaniach z mieszkań-
cami i młodzieżą szkolną na-
sze najnowsze dzieje związane 
z drugą wojną światową, okre-
sem konspiracyjnej działalności 
i Powstania Warszawskiego. 
Był mieszkańcem dzielnicy 
Bielany. Należał do Bielańskie-
go Klubu Kombatanta.

W swojej działalności zapisał 
piękną kartę w Stowarzyszeniu 
Wolność i Niezależność, gdzie 
pełnił funkcję Komendanta 
Krajowego. Za swoją walkę 
i wierną służbę dla Polski zo-
stał odznaczony m.in. Krzyżem 

Armii Krajowej, odznaką We-
teran Walki o Niepodległość, 
Krzyżem Partyzancki, Krzyżem 
w Służbie Bogu i Ojczyźnie.

Bohaterowie tego wyjąt-
kowego pokolenia odchodzą 
na wieczną wartę. Właśnie 
w dniu 13 czerwca pożegnali-
śmy z honorami wojskowymi 
na Cmentarzu Wojskowym 
w Warszawie wielce zasłużo-
nego żołnierza powstańca mjra 
Zygmunta Boczkowskiego 
„Kruka”.

Pozostanie w naszej pamięci 
i następnych pokoleń Polaków

Henryk Ratyński
Bielański Klub Kombatanta

Fot. arch. pryw.
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Dzielnicowe obchody 80. rocznicy Powstania Warszawskiego
Obchody okrągłej 80. rocznicy Powstania Warszawskiego rozpoczęliśmy od tradycyjnego spotkania na Młocinach, gdzie uczciliśmy pamięć 
o Żołnierzach Armii Krajowej ze Zgrupowania Stołpecko-Nalibockiego i Grupy „Kampinos”, którzy walczyli o lotnisko bielańskie. – Poległych 
szanujemy i pamiętamy o nich – mówił do zgromadzonych Witold Grzybowski, jeden z ostatnich żyjących uczestników tych walk.

Uroczystość rozpoczęliśmy 
od Mszy Św. w kościele Matki 
Bożej Królowej Pokoju. Na-
stępnie kombatanci, zaproszeni 
goście, samorządowcy, przed-
stawiciele służb, społeczności 
szkolnych, organizacji patrio-
tycznych, harcerze, żołnierze 
Pułku Reprezentacyjnego Woj-
ska Polskiego i XVIII Stołecz-
nej Brygady Obrony Teryto-
rialnej oraz mieszkańcy zebrali 
się przy pomniku ku czci walk 
o lotnisko bielańskie przy ul. 
Michaliny, skrytym w urokli-
wych Dębach Młocińskich.

Walki o lotnisko bielań-
skie, położone na terenie 
dzisiejszych osiedli Wrzeciono 
i Młociny, toczyły się w dniach 
1–2 sierpnia 1944 r. Mimo 
wzmocnienia pod koniec lipca 
Grupy „Kampinos” zaprawio-
nymi w boju żołnierzami Zgru-
powania Stołpecko-Naliboc-
kiego atakującym nie udało się 

przełamać niemieckiej obrony 
lotniska. Była zbyt liczna i zbyt 
dobrze uzbrojona. Szturmu nie 
ułatwiały również nękające po-
wstańców z powietrza niemiec-
kie myśliwce. Nie powiodły się 
też plany zaatakowania kom-
pleksu od strony Żoliborza. Lot-
nisko jednak nie posłużyło już 
wiele dłużej Niemcom. 8 sierp-
nia wydano rozkaz rozpoczęcia 
przygotowań do zniszczenia 
lotniska, którego pas starto-
wy został całkowicie zaorany 
tydzień później.

W uroczystości wzięli udział 
kombatanci, uczestnicy walk 
o lotnisko bielańskie, czyli ka-
pitan Stanisław Lipiński ps. 
Kadet i Witold Grzybowski ps. 
Kot oraz szerokie grono śro-
dowisk kombatanckich, w tym 
m.in. przedstawiciele Świato-
wego Związku Żołnierzy Armii 
Krajowej Grupy „Kampinos” 
Wiceprezes Maryla Łukasińska 

i pułkownik w stanie spoczyn-
ku – Marek Ruszczak; przedsta-
wiciele Związku Kombatantów 
RP i Byłych Więźniów Poli-
tycznych Koło w Łomiankach, 
czyli prezes kapitan Jan Her-
burt Heybowicz, wiceprezesi 
– pułkownik Henryk Łazar-
ski i podpułkownik Krzysztof 
Terczyński; pułkownik Wal-
demar Baranowski – prezes 
Mazowieckiego Głównego Za-
rządu Związku Kombatantów RP 
i Byłych Więźniów Politycz-
nych oraz wiceprezes Związku 
– Pan Janusz Maksymowicz; ks. 
prałat pułkownik Bogusław Pa-
sternak – kapelan kombatantów 
bielańskich oraz członkowie 
Bielańskiego Klubu Komba-
tanta. 
– To tu 80 lat temu nie słowa-
mi, a czynami dokonywano 
rzeczy wręcz niemożliwych. 
Z pełną świadomością atakowa-
no silniejszego, walcząc o to, 

abyśmy dziś mogli żyć w demo-
kratycznym, wolnym, pełnym 
drobnych wad kraju, ale kraju, 
który jest naszą ojczyzną […]. 
Możemy dzisiaj zastanawiać się 
nad tym, co by było, gdyby. Oni 
się nie zastanawiali. Oni wie-
dzieli, że chcą wolnej Rzeczy-
pospolitej. I my z ich dokonań 
czerpiemy wiedzę i siłę – mówił 
burmistrz Grzegorz Pietruczuk.

Swoimi wspomnieniami 
z tych sierpniowych dni podzie-
lił się ze zgromadzonymi ułan 
Witold Grzybowski, ps. Kot, żoł-
nierz Zgrupowania Stołpecko
-Nalibockiego i Grupy „Kam-
pinos”, towarzysz broni mjr. 
Adolfa Pilcha, który w trakcie 
walk wraz ze swoim szwadro-
nem odpierał niemieckie posiłki 
wysłane na pomoc broniącej się 
załodze lotniska.
– O świcie zaczął się atak na lot-
nisko […]. Mój szwadron (red. 
kawalerii) dostał zadanie za-

trzymania ewentualnych Niem-
ców, którzy jechaliby z Modlina 
do Warszawy, w okolicy wsi 
Pieńków. Tutaj urządziliśmy 
na nich zasadzkę. Zatrzymali-
śmy dwanaście samochodów 
ciężarowych i zabiliśmy dwu-
dziestu sześciu Niemców. Sami 
straciliśmy jednego żołnierza 
oraz mieliśmy jednego rannego 
– mówił ułan Grzybowski.

Po przemówieniach nastąpiło 
składanie wieńców pod pomni-
kiem ku czci walk o lotnisko 
bielańskie i – przy położonej 
głębiej w lesie – mogile po-
wstańców. Na zakończenie uro-
czystości głos zabrał por. Józef 
Kassyk, przewodniczący Bie-
lańskiego Klubu Kombatanta. 
W swoim przemówieniu poru-
szył kwestię niezgody history-
ków co do oceny zasadności Po-
wstania Warszawskiego. Jego 
zdaniem nie można obwiniać tu 
dowództwa Armii Krajowej, a 

przywódców Rzeszy i Związku 
Radzieckiego, w których intere-
sie było zniszczenie Warszawy.
– Młodzi ludzie mieli już dość 
tej brutalnej okupacji. Robili 
wszystko, aby móc zrewanżo-
wać się Niemcom, aby pomścić 
wyrządzone przez nich krzyw-
dy – mówił porucznik Kassyk.

Lipcowa uroczystość była 
częścią dzielnicowych obcho-
dów 80. rocznicy Powstania 
Warszawskiego, w ramach któ-
rych organizowane są również 
koncert „Powstańcze Śpiewanie 
na Piechotkowie”, pokaz filmu 
w kinie plenerowym „Miasto 
44” oraz wystawa „Powstanie 
Warszawskie 1944 – Bitwa 
o Polskę / Wrzesień 1939: Pol-
ska wobec Niemieckiej i So-
wieckiej Agresji” w bielańskiej 
Bibliotece.

Michał Michałowski

Fot. S. Korzeniewski.

Fot. S. Korzeniewski. Fot. S. Korzeniewski. Witold Grzybowski i Grzegorz Pietruczuk, burmistrz Bielan. Fot. S. Korzeniewski.

Fot. S. Korzeniewski.
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Felieton Marty Szczepańskiej

RADA DZIELNICY

W połowie lipca miesz-
kańców dzielnicy Mo-
kotów zszokował 
poziom hałasu z fe-
stiwalu Clout. Brak 
snu, uciążliwości 
zdrowotne spowodo-
wane głębokimi basa-
mi, takie jak zawroty gło-
wy czy duszności, stres zwierząt, 
w tym koni przebywających 
na terenie Wyścigów War-
szawskich, zostały zestawione 
z bezradnością policji i straży 
miejskiej oraz z deprymują-
cą informacją, że całość kon-
certu została zorganizowana 
pod patronatem Prezydenta 
m.st. Warszawy. Nie była to 
pierwsza tego typu sytuacja 
i nie będzie ostatnia. Obecnie 
jedynym schematem ucieczki 
od skarg mieszkańców, stoso-
wanym przez organizatorów, 
jest rotacyjne lokowanie kon-
certów, przenoszenie ich z dziel-
nicy do dzielnicy. 

W ten sposób na Bielany pod 
koniec sierpnia zawędruje fe-
stiwal rapu SBM przeniesiony 
z terenu lotniska Babice na pola-

nę Akademii Wychowania 
Fizycznego, w otulinie 

rezerwatu Las Bielań-
ski.  W tym przypad-
ku istnieje podstawa 
prawna ograniczająca 
dopuszczalny poziom 

hałasu – 60 dB – wyni-
kająca z zarządzenia Re-

gionalnego Dyrektora Ochrony 
Środowiska w Warszawie z dn. 
5 października 2016 roku. Or-
ganizator zapewnia, że posiada 
wszelkie zgody i plan zabez-
pieczeń przed nadmiernym ha-
łasem. 

Mieszkańcom i Zarządowi 
Dzielnicy trudno w to uwie-
rzyć. Ubiegłoroczna edycja na 
lotnisku Babice spotkała się 
z licznymi skargami mieszkań-
ców. Imprezę odwiedziło wtedy 
70.000 osób. Teren Akademii 
Wychowania Fizycznego nie 
jest przygotowany do przyję-
cia takiej liczby ludności bez 
uszczerbku dla okolicznych te-
renów zamieszkałych i przyrody 
zwłaszcza że ogrodzenie uczel-
ni nie jest szczelne. Liczba do-
stępnych miejsc parkingowych 

również jest niewystraczająca. 
Nie mniej ważny jest też aspekt 
ochrony fauny przed szkodli-
wym wpływem basów, które 
potrafią doprowadzić do śmierci 
zwierzęcia. To granica, której 
nie powinniśmy przekraczać 
w imię rozrywki. 

Z jednej strony należy umoż-
liwiać ludziom swobodny 
dostęp do kultury i rozrywki, 
z drugiej – szanować zdro-
wie mieszkańców i ich mienie. 
W Warszawie w skrajnych przy-
padkach pod wpływem hałasu 
dochodzi nawet do ewakuacji 
budynku mieszkalnego (przy-
kładem może być ewakuacja 
bloku przy ul. Sołtana na Bemo-
wie przeprowadzona ze wzglę-
du na drżenie murów i szyb 
podczas koncertu na Babicach). 
Temat ochrony przed hałasem 
zbyt rzadko gości w Radzie 
Miasta i w Parlamencie. W tej 
kadencji chcemy to zmienić. Po-
licja powinna mieć odpowiednie 
maszyny do pomiaru hałasu, 
a miasto – możliwość skorzysta-
nia z zapisów prawa, które będą 
chronić mieszkańców. 

Granica, której nie powinniśmy przekraczać 
w imię rozrywki

UD-III-WAB.6740.35.2024.KHO    

OBWIESZCZENIE

Na podstawie art. 11c i 11d ust. 5 i 6 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 r. 
o szczególnych zasadach przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie 

dróg publicznych (Dz. U. z 2024 r. poz. 311) w związku z art. 49 ustawy z dnia 
14 czerwca 1960 r. - Kodeks postępowania administracyjnego 

(Dz. U. z 2024 r. poz. 572) 

zawiadamiam strony postępowania,
że w dniu 25.06.2024 r. zatwierdzono projekt budowlany 

i wydano decyzję nr 1/BIE/ZRID/2024 o zezwoleniu na realizację inwestycji 
drogowej, w trybie ustawy z dnia 10.04.2003 r. o szczególnych zasadach 

przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych na „budo-
wę drogi gminnej ul. Gotyckiej wraz z przebudową istniejącej drogi, budową 
sieci uzbrojenia terenu oraz rozbiórką istniejących obiektów budowlanych”. 

Wnioskowana inwestycja realizowana będzie na działkach o numerach 
ewidencyjnych według katastru nieruchomości: dz. ew. nr 15/1, 18/5, 18/6, 

18/7, 20, 21, 22/4, 23, 43/1, 43/2, 44, 45, 46/2 z obrębu 7-08-07, 
dz. ew. nr 4, 5, 6 z obrębu 7-08-08.

Decyzja o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej zatwierdzi podział 
nieruchomości gruntowych: dz. ew. nr 15/1 (projektowana 15/22, 15/23, 

15/24), 18/5 (projektowana 18/8, 18/9), 22/4 (projektowana 22/5, 22/6), 23 
(projektowana 23/1, 23/2), 43/1 (projektowana 43/3, 43/4) z obrębu 7-08-07.

Nieruchomości dla których określono czasowe ograniczenia w korzysta-
niu z nieruchomości w związku z realizacją budowy drogi publicznej oraz 

przebudowy sieci uzbrojenia terenu (zgodnie z art. 11f ust. 2 ustawy o szcze-
gólnych zasadach przygotowania i realizacji inwestycji 

w zakresie dróg publicznych): dz. ew. nr 15/1 (po podziale 15/24), 15/2, 1/17, 
1/18, 1/19 z obrębu 7-08-07, dz. ew. nr 1 z obrębu 7-08-08.

Zgodnie z art. 11d ust. 9 i 10 ww. ustawy o szczególnych zasadach 
przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych z dniem 
niniejszego zawiadomienia nieruchomości stanowiące własność Skarbu 

Państwa lub jednostek samorządu terytorialnego, objęte wnioskiem 
o wydanie decyzji o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej, nie mogą 

być przedmiotem obrotu w rozumieniu przepisów o gospodarce 
nieruchomościami. Czynność prawna dokonana z naruszeniem 

powyższego zakazu jest nieważna.

Zgodnie z art. 49 Kodeksu postępowania administracyjnego niniejsze 
zawiadomienie uważa się za dokonane po upływie 14 dni od dnia 

publicznego ogłoszenia. W związku z powyższym informuję, 
że zainteresowanym stronom postępowania służy prawo do czynnego 

udziału na każdym jego stadium, zgodnie z art. 10 k.p.a. Informacje na temat 
przedmiotowego wniosku udzielane są pod numerem telefonu: 

(22) 443-46-79 oraz mailowo: bielany.wab@um.warszawa.pl oraz zgłaszać 
ewentualne uwagi pisemnie na adres Urzędu Dzielnicy Bielany 

m. st. Warszawy, ul. S. Żeromskiego 29, 01-882 Warszawa.

Poznajemy radnych kadencji 2024-2029 (część II)

Od urodzenia mieszkaniec 
Bielan. Jestem absolwentem 
SP nr 187, a także LO im. Jose 
Marti. Naukę zakończyłem ty-
tułem mgr inż. budownictwa, 
który otrzymałem na Wojsko-
wej Akademii Technicznej. 
Zdobytą wiedzę wykorzystuję 
na Bielanach, gdzie współpra-
cując z fantastycznymi kole-
żankami i kolegami zmieniamy 
naszą dzielnicę na lepszą. Bra-
łem czynny udział w realizacji 
Bielańskiego Centrum Wspar-
cia Seniora przy ul. Broniew-

skiego 56, a także w budowie 
Miejsca Aktywności Lokalnej 
przy ul. Kasprowicza 14. Je-
stem autorem zwycięskich pro-
jektów zgłoszonych do budżetu 
obywatelskiego – m.in. nowych 
nasadzeń na Serku Bielańskim, 
czy drewnianej kładki w Parku 
Olszyna. Mam cudowną żonę 
Anię oraz fantastyczną córkę 
Asię. Wszyscy razem miesz-
kamy na Słodowcu. Prywatnie 
uwielbiam zwierzęta, jazdę na 
rowerze oraz kontakt z naturą.

Mam 44 lata, żonę Małgo-
rzatę i dwóch synów: Filipa 
i Tymona. Na Wawrzyszewie 
mieszkam od ponad 15 lat. Je-
stem absolwentem Akademii 
Pedagogiki Specjalnej w War-
szawie im. Marii Grzegorzew-
skiej, gdzie ukończyłem studia 
I stopnia na kierunku pedago-
gika specjalna oraz absolwen-
tem Wyższej Szkoły im. Pawła 
Włodkowica w Płocku, gdzie 
ukończyłem studia II stopnia na 
kierunku administracja publicz-
na. Zawodowo jestem związany 
z Komendą Stołeczną Policji. 
W kadencji 2018-2024 byłem 

Radnym Dzielnicy Bielany 
m. st. Warszawy oraz Prze-
wodniczącym Komisji Bezpie-
czeństwa i Porządku Publicz-
nego Rady Dzielnicy Bielany. 
Interesuję się lotnictwem, woj-
skowością, bezpieczeństwem 
wewnętrznym i zewnętrznym 
kraju oraz stosunkami mię-
dzynarodowymi. Oprócz ży-
cia rodzinnego i zawodowego, 
aktywnie angażuję się w życie 
naszej dzielnicy. Jestem człon-
kiem Stowarzyszenia Razem 
dla Bielan oraz Samorządu 
Mieszkańców Wawrzyszew.

Związany z Bielanami od 
urodzenia. Dzięki poparciu 
mieszkańców Wrzeciona i Mło-
cin, od 13 lat pracuję na rzecz 
poprawy funkcjonowania na-
szej dzielnicy. Praktycznie od 
początku mojej działalności 
społecznej skupiam się na po-
prawie infrastruktury sportowej 
i oświatowej. Na Bielanach po-
wstają nowe osiedla, przybywa 
wielu mieszkańców, którzy ak-
tywnie chcą z niej korzystać. 
Zawsze dbam o sprawy miesz-
kańców od tzw. "ławeczki", po-
przez "eko parkingi" czy dziury 
w jezdni, poprzez generalny 

remont ulicy Doryckiej. Jednak 
największym moim dotychcza-
sowym sukcesem było, wspól-
nie z prezesem klubu "Hutnik", 
doprowadzenie do przeprowa-
dzenia generalnego remontu 
i odbudowy obiektów Hutnika 
Warszawa na terenie Aktywnej 
Warszawy. Jest to obecnie jeden 
z najlepszych i najładniejszych 
tego typu obiektów na terenie 
Warszawy. Wspieram również 
działania, które tworzą naszą 
dzielnicę otwartą dla wszyst-
kich jej mieszkańców bez 
względu na ich przekonania czy 
sympatie polityczne.

Piotr Walas

Radosław Sroczyński

Piotr Ślaski

inzynierpiotrwalas@gmail.com

rsroka@op.pl

pslaski@radni.um.warszawa.pl



sierpień 2024 | 19NASZE BIELANY

Felieton Dariusza FiguryFelieton Piotra Wertensteina-Żuławskiego

FELIETONY

Od 1.07.2024  r. poja-
wiła się  w Warszawie 
tzw. Strefa Czystego 
Transportu. Co do 
pryncypiów – czy 
chcemy czystsze po-
wietrze – jest raczej 
powszechna zgoda. 
Duże zanieczyszczenie 
powietrza może negatywnie 
wpływać na nasze zdrowie. Ale 
zawsze jest pytanie, czy stoso-
wane środki są adekwatne do 
możliwego efektu. 

Przy analizie tematu trze-
ba zacząć od punktu wyjścia 
– jaka jest obecnie w Warsza-
wie sytuacja z jakością powie-
trza. Otóż ona się nieustannie 
od lat poprawia – w dużej 
części jest to efekt stopniowej 
wymiany tzw. kopciuchów (ar-
chaiczne piece grzewcze), ale 
też naturalnej stopniowej wy-
miany aut na nowsze, bardziej 
ekologiczne. Oczywiście warto 
dalej działać w tym temacie, 
ale dobór środków budzi już 
znaczne kontrowersje. 

Stolica jest jednym z najbar-
dziej zakorkowanych miast, 
a korki to większe zanieczysz-
czenie powietrza (zarówno pyły 
zawieszone, jak i tlenki azotu). 
A tymczasem w tym obszarze 
brak jakichkolwiek działań 
ratusza – za to są działania 

wręcz przeciwne (sprzy-
jające zwiększaniu 

zanieczyszczenia): 
zwężanie ulic, likwi-
dacja miejsc parkin-
gowych (zgodnie 

z badaniami istotna 
część ruchu w centrum 

to poszukiwanie miejsca 
do parkowania) czy pomysły 
Strefy Tempo 30 (jak wynika 
z badań IOŚ, auta najbardziej 
„trują” właśnie na najniższych 
biegach) – to wszystko może 
wpływać na zwiększanie kor-
ków, czyli większe zanieczysz-
czenie powietrza. 

Stan powietrza polepszyło-
by też wyprowadzenie ruchu 
z centrum poprzez pełny układ 
bezkolizyjnych obwodnic 
miejskich.  Sytuację poprawi-
łaby również lepsza komunika-
cja publiczna – zwłaszcza naj-
bardziej wydajne metro – ale tu 
do standardów większości du-
żych miast Europy nadal nam 
bardzo daleko. 

Czyli z jednej strony „dba-
my” o powietrze, wprowadza-
jąc SCT, ale z drugiej strony 
swoimi działaniami lub ich bra-
kiem wpływamy negatywnie na 
jakość powietrza.

Ale rządząca miastem lewi-
cowa większość z panem prezy-
dentem na czele poszła jednak 

w kierunku utrudniania 
życia ludziom, wprowadzając 
SCT.  W obecnym kształcie  
od 1.07 objęła ona ok. 3% pojaz-
dów osób niezameldowanych 
w Warszawie – i tu nawet akty-
wiści antysmogowi przyznają, 
że dla nich to ma mały sens ze 
względu na znikomy efekt. 

Po co więc jest obecnie ta 
cała SCT? Najważniejszy jest 
tutaj efekt wizerunkowy dla 
pana prezydenta, który może 
się chwalić, modną w krę-
gach europejskiej lewicowej 
polityki miejskiej,   pierwszą 
w Polsce SCT. I oczywiście za 
jakiś czas zostanie odtrąbiony 
„ogromny sukces” – zanie-
czyszczenie będzie malało, tak 
jak, o czym już pisałem, maleje 
obecnie bez tego typu działań.

Strefa Czystego Transportu

Leśmian i jego ulica
Bolesław Leśmian to pseu-

donim literacki Stanisława Bo-
lesława Lesmana, choć imienia 
Stanisław nie używał poza swo-
imi imieninami przypadającymi 
w dniu tego patrona. Lesman 
urodził się i zmarł w Warszawie 
(22 I 1877, choć podawane są 
także inne daty – 5 XI 1937). 
W dorosłym wieku jego ojciec 
siebie i dzieci ochrzcił w ko-
ściele rzymskokatolickim. Ta 
żydowskiego pochodzenia ro-
dzina była od dawna całkowicie 
zasymilowana, czyli spolonizo-
wana. Był Bolesław z wykształ-
cenia, bo nie z powołania, praw-
nikiem. Ojciec zmusił go do 
tych studiów, co zresztą wyszło 
synowi na dobre, ale też na złe, 
o czym niebawem opowiem. 
Leśmian był poetą (w młodości 
pisywał wiersze po rosyjsku), 
prozaikiem, dramaturgiem, ese-
istą i okazjonalnie recenzentem 
oraz tłumaczem. Leśmian za-
czął tworzyć jako symbolista 
(u nas ten nurt europejski znany 
jest pod nazwą Młodej Polski); 
od razu szczęśliwie związał się 
ze słynną „Chimerą” Zenona 
Przesmyckiego „Miriama”. Po-
został wierny tej poetyce przez 
całe życie, co z czasem uznawa-
no za anachronizm, całkowicie 
nie rozumiejąc, że to tylko szta-
faż służący ukazaniu głębszych 
treści. Wprawdzie Leśmian 
zyskał środowiskowe uznanie, 
mianowano go wszak człon-
kiem elitarnej Polskiej Akade-
mii Literatury, to za życia po-
został poetą niszowym. Dopiero 
po drugiej wojnie światowej 
odczytano go na nowo, odkry-
wając w zachwyt wprawiające 
ballady, słowotwórstwo (jego 

neologizmami, zwanymi w lite-
raturoznawstwie „leśmianizma-
mi”, zachwycał się Stanisław 
Lem), nasycone niesamowitą 
oryginalnością treści utwory. 
Nadzjawiskową metafi zykę po-
żenioną z folklorem słowiań-
szczyzny. Próbował swoich sił 
jako reżyser teatralny, bardzo 
dużo podróżował, spędzając 
zwłaszcza we Francji kilka lat 
życia, ale zawsze tęsknił za 
Ukrainą, w której spędził okres 
dzieciństwa i wczesnej młodo-
ści. Studiował w Kijowie. 

Za życia Leśmiana ukazało 
się tylko kilka jego tomów wier-
szy i książek prozatorskich oraz 
wiele tekstów rozproszonych 
w czasopismach. Tomy wier-
szy to „Sad rozstajny” (1912), 
„Łąka” (1920), „Napój cienisty” 
(1936) i pośmiertnie „Dziej-
ba leśna” (1938); na dorobek 
prozatorski składają się zaś: 
„Klechdy sezamowe” (1913), 
„Przygody Sindbada Żeglarza” 
(1913) i opublikowane po woj-
nie „Klechdy polskie” (1956). 
Dla całych pokoleń był niezrów-
nanym tłumaczem opowiadań 
niesamowitych Edgara Allana 
Poe, choć przekładu dokonał nie 
z anglojęzycznego orygina-
łu, lecz z wersji francuskiej 
autorstwa wielkiego poety 
Ch. Baudelaire’a, który w epoce 
romantyzmu wylansował ame-
rykańskiego pisarza.

Archiwum Leśmiana spło-
nęło w czasie Powstania War-
szawskiego. Dziś dysponujemy 
całą jego ocalałą twórczością. 
Żartobliwie nazywamy „kom-
pletystą” kogoś, kto gromadzi 
wszystkie utwory ulubionego 
autora. W przypadku twórczo-

ści Leśmiana jest to bardzo 
ułatwione zadanie, ponieważ 
ponad dziesięć lat temu ukaza-
ły się w czterech tomach jego 
dzieła wszystkie w opracowaniu 
Jacka Trznadla, który także jest 
autorem pasjonującego „Kalen-
darium Leśmianowskiego”. Ist-
nieje również ciekawa biografi a 
poety „Bywalec zieleni” (wyd. 
2021) Piotra Łopuszańskiego. 
Natomiast zrealizowany w roku 
1990 fabularny fi lm o Leśmia-
nie przeszedł bez większego 
echa.

W Paryżu zawarł ślub (1905) 
z osiem lat odeń młodszą ma-
larką Zofi ą Chylińską (zmarła 
w Argentynie w 1964 r.); miał 
z nią dwie córki – Marię Lu-
dwikę i Zofi ę. Żona jednak nie 
przepadała za pożyciem intym-
nym, co otworzyło drogę do 
związku otwartego… O ile zra-
zu bliską Leśmianowi była jego 
siostra wujeczno-cioteczna Ce-
lina Sunderland (1885–1956), 
o tyle jego dozgonną miłością 
została Dora Lebenthal (1884 
–1942).

Ktoś przyrównał Leśmia-
na do świerszcza, ktoś inny do 
krasnoludka. Faktycznie, był 
człowieczkiem szczuplutkim, 
niskim, garbiącym się i łysieją-
cym, z nader wydatnym nosem, 
za to z rączkami drobnymi. Był 
obdarzonym wszelako nieod-
partym wdziękiem, bardziej 
chłopięcym niż męskim; cieszył 
się powodzeniem u pań i sym-
patią panów. Jak z pobłażliwą 
ironią powiedział jego serdecz-
ny przyjaciel, słynny Franciszek 
Fiszer: „Zajechała pusta doroż-
ka, z której wysiadł Leśmian”.

Wraz z odzyskaniem w 1918 
niepodległości Leśmian zakoń-
czył tułacze życie po Europie 
i powrócił do Polski z żoną, 
dwiema córkami i kochanką 

Dorą, z wykształcenia lekarką. 
Obie panie akceptowały taki 
stan rzeczy, a nawet darzyły 
się pewną sympatią. Leśmian 
załatwił sobie dzięki znajomo-
ściom w ministerstwie spra-
wiedliwości stanowisko rejenta 
w Hrubieszowie. Była to nader 
intratna posada, jak te ostatnio 
w SSP… „Otrzymanie notariatu 
w Hrubieszowie (1918–1922), a 
następnie w Zamościu (1923–
1935) pozwoliło Leśmianowi na 
dostatnie życie z rodziną. Jed-
nak po Warszawie i Paryżu wy-
dawało się to poecie swoistym 
wygnaniem. Uciekał wciąż do 
Warszawy, centrum życia lite-
rackiego” (cyt.; J. Trznadel „Ka-
lendarium Leśmianowskie”). 
Nie musiał się trudzić urzędo-
leniem, bo wszystkie obowiąz-
ki ogarniał za niego zastępca 
prawny, któremu zbyt zaufał, 
jak się potem okazało. A jednak 
mimo świetnych dochodów, Le-
śmiana pieniądze nigdy się nie 
trzymały. Nierzadko żona nie 
miała co do przysłowiowego 
garnka włożyć, co nie oznacza 
głodu, tylko obniżenie standar-
du życia codziennego.

W pracy Leśmian po pro-
stu bumelował. Wyręczał się 
dependentem, czyli zastępcą 
notariusza, rejenta. To jed-
nak bez należytego nadzoru 
doprowadziło w 1929 roku do 
katastrofy, przed której karny-
mi konsekwencjami uratowała 
go sława poetycka, a przede 
wszystkim znakomite konek-
sje we władzach sanacyjnych. 
Lecz skoro Leśmian coraz 
więcej czasu (posługując się 
często lipnymi zaświadcze-
niami lekarskimi, gdy brako-
wało mu dni urlopu) spędzał 
w kasynach Monte Car-
lo, zamiast pilnować spraw 
urzędowych w Zamościu… 

– to musiało się źle skończyć! 
W 1927 Leśmian nie był w 
pracy 135 dni, w 1928 – przez 
148 dni. Latem 1929 skradziono 
z kasy ogniotrwałej (dla po-
zoru ją „rozpruwając” palni-
kiem) znaczną sumę gotówki 
(8 tys.). To jednak było nic wobec 
defraudacji, jakie niebawem 
wyszły na jaw, których spraw-
cą był wspomniany dependent. 
Istnieje rozbieżność odnośnie 
do kwot, jakich brakowało 
w kasie. Miało to być trzydzie-
ści tysięcy ówczesnych złotych, 
a nawet dwieście tysięcy!

Leśmian został uchroniony 
przez ministra sprawiedliwości 
przed odpowiedzialnością karną 
(sprawę zatuszowano), nawet 
nie utracił rejentury i płyną-
cych z niej dochodów. Winny 
malwersacji dependent ulotnił 
się jak kamfora, zresztą nikt go 
nie poszukiwał, nie prowadzo-
no żadnego śledztwa. Niemniej 
jednak Leśmian pieniądze Skar-
bowi Państwa wraz z odsetkami 
musiał oddać, co praktycznie go 
zrujnowało. Żona poświęciła na 
spłatę długu całą swoją biżute-
rię, ale jeszcze większej ofi ary 
dokonała kochanka Dora, która 
poświęciła dla niego cały swój 
majątek.

W kolejnych latach swojej 
urzędniczej kariery, niepom-
ny na wcześniejszą katastrofę, 
urlopów też sobie nie żało-
wał. W roku 1935 pobił rekord 
– 173 dni „wagarów”. Ale wła-
śnie we wrześniu 1935 na stałe 
przeprowadził się z rodziną do 
Warszawy, zamykając zamojski 
okres życia. Paląc przez deka-
dy kilkadziesiąt papierosów 
dziennie, doprowadził się do 
choroby wieńcowej; zmarł na 
drugi zawał (pierwszy przeszedł 
w 1932) we własnym mieszka-
niu na oczach bliskich.

Bolesława bratem stryjecz-
nym, młodszym odeń o po-
nad dwadzieścia lat, był Jan 
Lesman, późniejszy Brzechwa, 
który pozostawił ciekawe wspo-
mnienia.

W „Kalendarium Leśmia-
nowskim” napisał J. Trznadel: 
„Poza niewielkimi wyjątka-
mi biografi a Leśmiana nie ma 
związku z jego twórczością. 
Jest pewien kontrast między 
wielkością sztuki Leśmiana 
i jego życiem, które przebiega 
dość banalnie. […] nie popeł-
niał ekstrawagancji. […] stro-
nił od alkoholu. […] właściwą 
biografi ą Leśmiana były jego 
przeżycia wewnętrzne. […] Le-
śmian nie prowadził dziennika. 
[…] W gruncie rzeczy wiemy 
o nim bardzo niewiele”. I na 
końcu jeszcze Trznadel dodał: 
„Szczęśliwy kraj, który ma 
wielkiego poetę. Szczęśliwy po-
eta posiadający język, w którym 
można wszystko wyrazić”.

Sam zaś Leśmian w liście 
do Z. Przesmyckiego tak sie-
bie scharakteryzował: „Nie po-
święciłem się jako poeta żadnej 
idei – piszę, brnąc w te lub inne 
światy niemal po omacku, na 
oślep, drogą zachwyceń, oszo-
łomień i z rzadka zastanowie-
nień”.

W roku 1960 przyjemna 
i krótka ulica na Starych Biela-
nach otrzymała patrona, o któ-
rym jest ten felieton. Budynki 
projektowali Maria i Kazimierz 
Piechotkowie. Rewelacyjny jest 
nowy plac zabaw dla dzieci sła-
bowidzących.

A na koniec ciekawost-
ka. Wnuczką Leśmiana jest 
Gillian Hills (ur. 5 VI 1944) 
– aktorka fi lmowa, piosenkarka 
i ilustratorka książek. Jej mężem 
jest Steward Young związany 
z zespołem AC/DC.

Felieton literacki Roberta Paśnickiego

Rada Warszawy nadała honorowe obywatelstwa
1 sierpnia to dla War-

szawy najważniej-
szy dzień w roku. 
W przeddzień każdej 
rocznicy wybuchu Po-
wstania Warszawskie-
go na uroczystej sesji 
zbiera się Rada m.st. War-
szawy, by uhonorować oso-
by szczególnie zasłużone dla na-
szej stolicy. Decyzje w tej sprawie 
są podejmowane w drodze uzgod-
nień między klubami radnych na 
czerwcowych sesjach, a wręczenie 
nagród odbywa się w niezwykle 
uroczystej formule, np. na Zamku 
Królewskim lub – jak w tym roku 
– w Auli Politechniki Warszaw-
skiej. 

W tym roku obchodzimy 80. 
rocznicę warszawskiego zrywu 
przeciwko niemieckiej okupacji, 
więc wśród pięciu osób, którym 
przyznano honorowe obywa-
telstwo Warszawy, znalazło się 
czworo powstańców.

Pani Barbara Gancarczyk 
(pseudonim „Pająk”) była sanita-
riuszką w kompanii szturmowej 
batalionu „Wigry”. Uczestniczy-
ła w tragicznie zakończonych 
walkach na Starym Mieście. Po 
wojnie ukończyła studia archi-
tektoniczne na Politechnice War-
szawskiej.

Pan Stefan Meissner (pseudo-
nim „Krzysztof”) był żołnierzem 

Zgrupowania „Gurt” i brał 
udział m.in. w walkach 

o budynek PAST-y. 
Trzykrotnie ranny, 
trafi ł do niewoli pro-
sto ze szpitala. Po wy-
zwoleniu przez Ame-

rykanów zdążył jeszcze 
trafi ć do polskiego wojska 

we Włoszech i dlatego nie mógł 
już wrócić do komunistycznej 
Polski. Spokojne życie odnalazł 
w Kanadzie.

Zbigniew Rylski (pseudo-
nim „Brzoza”) już w 1939 r. był 
żołnierzem Wojska Polskiego. 
W trakcie Powstania Warszaw-
skiego przeszedł szlak bojowy 
z batalionem „Parasol”. Po woj-
nie był więziony i prześladowany 
przez władze komunistyczne. 

Pani Anna Stupnicka-Bando 
organizowała opiekę medycz-
ną dla powstańców Obwodu II 
„Żywiciel” AK, czyli formacji 
walczącej na Żoliborzu. Jest też 
uhonorowana tytułem „Sprawie-
dliwi wśród Narodów Świata” 
i prezesuje Polskiemu Towarzy-
stwu skupiającemu osoby wyróż-
nione tym uhonorowaniem.

W tym roku piątym Honoro-
wym Obywatelem został Andrzej 
Poczobut i ta decyzja Rady War-
szawy ma wymiar współczesny. 
Ten dziennikarz, działacz polskiej 
mniejszości na Białorusi oraz 

więzień polityczny Łukaszenki 
uosabia ważne dla Warszawy 
wartości: niezłomność, wolność 
słowa, prawa człowieka. 

Wraz z najwyższym miej-
skim odznaczeniem Rada Miasta 
przyznaje Nagrody m.st. War-
szawy. W tym roku wyróżniono 
36 osób i instytucji zasłużonych 
dla naszego miasta. Są wśród 
nich osoby z Bielan:

Pani Anna Pawłowska jest 
od 15 lat dyrektorem XCIV Li-
ceum im. Generała Maczka przy 
ul. Gwiaździstej. Pan Zbigniew 
Ślęzakowski już 20 lat pełni 
obowiązki dyrektora XXII LO 
im. Jose Marti. W obu przy-
padkach wzięto pod uwagę do-
robek placówek oświatowych, 
szczególne zaangażowanie 
dyrektorów oraz innowacyjne 
i oryginalne projekty, które 
z ich udziałem są realizowane na 
Bielanach.

W każdą rocznicę wybu-
chu Powstania Warszawskiego 
wspominamy jego uczestników, 
którzy poświęcili się, aby Pol-
ska i nasze miasto były wolne. 
Honorowe obywatelstwa i na-
grody przyznawane przez Radę 
m.st. Warszawy to okazja, by 
podziękować także wszystkim 
tym, którzy przyczyniają się do 
rozwoju i pomyślności Warsza-
wy oraz jej mieszkańców. 

ANGIELSKI:
egzaminy (matura, egz. 8-klasisty), 

certyfi katy, korepetycje, konwersacje 
z os.dorosłymi, zajęcia z dziećmi, 

studentami, tłumaczenia.  20-letnie 
doświadczenie, międzynarodowy 

certyfi kat Profi ciency (Biegłość języka) 
Uniwersytetu Cambridge 

w Wlk.Brytanii, efektywnie, 
dojazd.  Tel. 609-979-485"

Zamów bezpłatne 
ogłoszenie drobne 

tel.22 443 47 62

OGŁOSZENIA DROBNE



Burmistrz Grzegorz Pietruczuk wraz z Radą i Zarządem Dzielnicy Bielany zapraszają

24.08 godz. 11:00
Ile miasta-ogrodu w Młocinach?
Prowadzenie: Mateusz Napieralski
Miejsce spotkania: Skrzyżowanie ulic Dzierżoniowskiej 
i Trylogii

8.09 godz. 11:00
Słodkie lata 20. i 30.
Opowieść o architekturze i ludziach 
Prowadzenie: Monika Kieca
Miejsce spotkania: Plac Konfederacji

14.09 godz. 11:00
Zanim wyrosły bloki. 
Śladami wiejskiego Wawrzyszewa
Prowadzenie: Mateusz Napieralski
Miejsce spotkania: Skrzyżowanie ulic Wolumen i Wergiliusza

21.09 godz. 13:00
Nie tylko cegiełka
Prowadzenie: Anna Brzezińska-Czerska, Michał Piechotka
Miejsce spotkania: Miejsce Aktywności Lokalnej
ul. Kasprowicza 14

4.08 godz. 11:00
Filmowe Bielany z nutką retro
Prowadzenie: Małgorzata Pindera
Miejsce spotkania: Brama główna AWF Warszawa 
ul. Marymoncka 34

11.08 godz. 11:00
Gdzie król jeździł na łowy, 
czyli niezwykłe dzieje Kaskady
Prowadzenie: Małgorzata Pindera
Miejsce spotkania: ul. Marymoncka/Aleja Słowiańska

LETNIE
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